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Setki osób odwiedzają
Muzeum Leninu

Centralne Muzeum Lenina w 
Warszawie, otwarte 21 kwiet­
nia br. w przededniu 85 rocz­
nicy urodzin genialnego Wo­
dza mas pracujących, odwie­
dzają codziennie setki osób.

Do Muzeum przybywają wy­
cieczki z całego kraju — z TjO- 
dzi, z Krakowa i innych miast.

Z każdym dniem rośnie licz­
ba wpisów w wielkiej księ­
dze pamiątkowej Muzeum.
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Siew zbóż jarych 
dobiega końca

1*0 wiosennej ofensywie pięknej 1 cieplej pogody w całym kraju ¿trawo ruszyły prace 
siewne. Meldunki z większości województw świadczą, że załogi PGR, spółdzielcy i chłopi 
gospodarujący indywidualnie zakończyli już siew zbóż jarych. Prace w polu koncentrują 
sic obecnie na siewie kukurydzy i buraków oraz-sadzeniu ziemniaków.

Tam, gdzie źle zaplanowano prace maszynami GOM-owskimi, gdzie żle planuje się 
prace POM-owsklch traktorów, gdzie źle wykonywane są obowiązki pomocy sąsiedzkiej — 
sjpwy jeszcze przeciągają się grożąc opóźnieniem dalszych prac potowych. Ważnym zada­
niem młodzieży w POM, PGR i spółdzielniach produkcyjnych jest wpłynięcie na jak naj­
szybsze nadrobienie tych opóźnień.

Zetempowcy 
idali egzamin

Historycy partii
obradowali 

w Warszawie
W dniach od 22 kwietnia 

do 2 maja br. odbywała się w 
Wydziale Historii Partii KC 
PZPR, narada Instytutów Hi­
storii Partii z udziałem przed­
stawicieli: Instytutu Marksa — 
Engelsa — Lenina — Stalina 
przy KC KPZR, Instytutów Hi­
storii Partii Bułgarii, Czecho­
słowacji, Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, Rumunii i 
Węgier. Obecny był również 
delegat Komitetu Centralnego 
Albańskiej Partii Pracy.

Na konferencji omawiano 
szereg ważnych zagadnień, 
związanych z pracą Instytutów 
Historii Partii, m. in. węzłowe 
problemy przygotowywanych 
obecnie przez ' poszczególne In­
stytuty podręczników historii 
partii.

KRAKÓW (kor. wł.) Spóźnio­
na wiosna w bieżącym roku 
wymagała niezwykłego na­
silenia tempa siewów zbóż 
jarych. To tempo nadali ca­
łej gromadzie Książ Wielki 
w pow. miechowskim zetem­
powcy. Wiesław Dziwosz zasiał 
u wdowy Natalii Bogusz 70 
arów owsa. a na swoim 3 ha 
gospodarstwie, na którym pra­
cuje wraz z matką zasiał; ‘ aj “  
2 ha owsa i jęczmienia sys- 1 
ternem krzyżowym. Krzyżowo 
siali już .w Książu Małym tak- 

| że -i starsi gospodarze i to nie 
i tylko na małych działkach lecz 
| na powierzchni określanej w 
! hektarach.

Wieś Książ Mały jako Jed- 
| na z pierwszych w pow. 
j miechowskim zameldowała
o ukończeniu siewu zbóż ja-

nowią GS w woj. poznańskim., kich traktorów. W wielu gns- 
które do 2 brn. zaopatrzyły rol­
ników w 80 proc. otrzymanego 
ziarna kukurydzy.

Wykorzystać 
wszystkie maszyny

rych. Jest w tym sporo za­
sługi zetempowców i ich 
przewodniczącego Dziwosza.

Sł

Po Jarych 
slejq kukurydzę

Prawie we wszystkich woje­
wództwach rozpoczęto już sie- j 
wy kukurydzy. Tymczasem pla- , 
cówki handlu wiejskiego sprze­
dały dotychczas gospodarstwom 1 
chłopskim zaledwie 808 ton ' 
ziarna tej rośliny, tj. 27 proc. 
posiadanych ilości. Wyjątek sta- '

OLSZTYN (kor. wł.) Gospo­
darstwa Trynkusek, Gąg- 
ławki, Zofiówka należące do 
Zespołu PGR Klewki (Zjed­
noczenie Olsztyn) już przed 
l maja zakończyły siewy. W 

Zespole jarymi zboża­
mi obsiano 507 ha ziemi.

Osiągnięcia te nie mogą 
jednak przysłonić braków, 
których jest jeszcze , wiele, w 
Zespole , Klewki. Gdyby za­
pewniona została właściwa 
organizacja pracy 1 gdyby 
wykorzystano wszystkie ma­
szyny — to w dziesięciu po­
zostałych gospodarstwach
siewy byłyby również na ukoń­
czeniu. .

Dyrekcja Zespołu nie zapew­
niła jednak pracy dla wszyst-

pfrnlXledem 

deinem kląska

W roc ław

na celu oddanie jak najwięk­
szej ilości obiektów przed rocz­
nicą dziesięciolecia. Zobowią­
zania są prawem obowiązu­
jącym. Przedterminowo wła­
śnie oddano do użytku od­
dział pediatryczny K lin ik i Uni­
wersyteckiej, trzy sale wykła­
dowe Wyższej. Szkoły Ekono­
micznej, salę wykładową Poli- 
techniikń Wrocławskiej, stację 
prób Dolnośląskich Zakładów 
Wytwórczych Maszyn Elek­
trycznych, wielką halę produk­
cyjną w Zakładach Superfosfa- 
tu,

St. S

Jut laledsrle kilka dnł dzieli Wrocław od wielkiego dnia — 
10 rocznicy wyzwolenia miasta. Cale społeczeństwo Dolnego 
Śląska, a wraz z nim społeczeństwo Wrocławia przygotowuje 
się, by godnie uczcić tę rocznicę.

Wrocław w ostatnich dniach 
kwietnia — to inny Wrocław 
niż ten, który przywykliśmy 
oglądać na codzień. Martwe, 
wypalone ruiny domów na ol­
brzymiej przestrzeni między uli­
cami Mazowiecką, aleją Słowac­
kiego, Dobrzyńską, Kujawską, 
znikają dosłownie z godziny na 
godzinę. Prace mechanicznych 
spychaczek j  kopaczek uzupeł­
niają pracowite ręce wrocła­
wian, którzy w czynie społecz­
nym wydobyli do 30 kwietnia 
095 tysięcy sztuk cegieł.

Cegła ta zresztą pozostanie 
nieomal na tym samym miej­
scu, skąd została wybrana, na 
oczyszczonych bowiem tere­
nach przygotowuje się już pla­
ce pod przyszłe budowy-.

~ir •
Wrocław — miasto ruin 1 

«niszczeń szczyci się swymi stu 
budowami, które wyrosły w ro­
ku dziesięciolecia. Oczywiście 
największą z nich i najbardziej 
imponującą — jest budowa Koś­
ciuszkowskiej Dzielnicy Miesz­
kaniowej. Na placu koło PDT 
otoczonym do niedawna zburzo­
nymi domami wyrasta jak 
przysłowiowe grzyby po desz­
czu. 13 nowych bloków miesz­
kalnych. Powstaje więc w. ser­
cu wrocławskiego śródmieścia 
cała nowa dzielnica. Z kabiny 
operatora olbrzymiego dźwigu 
pracującego na budowie nowej 
dzielnicy widać, niezbyt zresztą 
odległą, drugą budowę, równie 
piękną — otoczenie wrocław- I 
akiego rynku. Spod ręki mura- ! 
rza wyrastają — wiernie jak I 

a kopii — stare zabytkowe ka-
Tzarem ) Ur* * a* ce Kwym |
■zrî hnT 'yysokim kunsztem 
^  1 zewnątrz odtwo- j
I ‘ 'V1®rr|ie, z zachowaniem : 

starego średniowiecznego wy- !
glądu fasad, wewnątrz _ są
nowocześnie urządzone. j

■Jeden z tych domów, ka- i 
mienrczkę, Rynek Nr 19, o 33 ! 
izbach oddano do użytku przed- i 
terminowo, na krótko pi-zed I 
I maja.

Budowniczowie Wrocławia — i 
Zjednoczenia Budownic-j 

twa Miejskiego — podjęli zobo- | 
vlązanra produkcyjne, mającej

Wrocławska „Starówka* 
Foto: CAF

Weźmiemy udział w targach 
w New Delhi

Jedną ł największych i najpoważniejszych międzynaro­
dowych imprez handlowych, w których Polska weźmie udział 
w roku bieżącym, będą Między narodowe Indyjskie Targi Prze­
mysłowe w dniach od 29 października do 15 grudnia 
w New Delhi.
Zaprezentowanie najbardziej 

rentownego w naszym ekspor­
cie sprzętu inwestycyjnego, jak 
obrabiarki, tabor kolejowy, ma­
szyny, urządzenia itp., umożli­
wi zawarcie szeregu transakcji 
handlowych, pozwoli Polsce za 
wyroby przemysłowe nabyć 
wiele cennych artykułów kon- 
sumcyjnych i surowców nie­
zbędnych dla naszej gospodar­
ki.

Polskę reprezentować będzie 
w New Delhi 14 naszych cen­
tral handlu zagranicznego, któ­
re na swoje stoiska otrzymały 
powierzchnię 2.400 m kw. Wy­
budujemy duży, specjalny pa­
wilon o lekkiej konstrukcji, 
zapewniającej właściwe warun­
ki do wystawienia eksponatów 
w gorącym klimacie Indii. Pa­
wilon ten zbudowany zostanie 
z części prefabrykowanych w 
kraju, które na miejscu będą 
jedynie montowane.

Wśród naszych eksponatów 
poważną większość stanowić bę­
dą maszyny: eksportowane już 
obecnie do wielu krajów, pre­
cyzyjne obrabiarki do metalu 
— a wśród nich prototyp auto­

matu tokarskiego, obrabiarki 
dc drzewa, maszyny włókien­
nicze, urządzenia dla piekarni, 
sprzęt wiertniczy, maszyny rol­
nicze i wiele innych, samocho­
dy „Star-20“ i „Warszawa“ , 
traktory „Ursus“ , motocykle 
„MO-6“ i inne towary,

STOLICA” -
nowy typ radioodbiorniki

W tych dniach, po dłuższym 
okresie prób ł doświadczeń, za­
twierdzono do produkcji w Za­
kładach Radiowych Im. Ka­
sprzaka w Warszawie nowy 
typ radioodbiornika — „Stoli­
ca“. Do końca llpca br. wyko­
nana ma być pierwsza partia 
iych radioodbiorników — ty­
siąc sztuk.

Radioodbiornik „Stolica" jest 
ulepszoną odmianą „Syreny". 
„Stolica“ będzie odbiornikiem 
8-larnpowym, 3-zakresowvm. z 
gniazdkami na włączenie adap- 
teru.

podarstwach stoją uszkodzo 
ne ciągniki.

W gospodarstwie Szom- 
bruk . traktorzysta Broni­
sław Kitewski już blisko 
miesiąc czeka na ciągnik 
podczas gdy w innym gospo­
darstwie z braku traktorzy­
sty stoi nieczynny „Ursus“ .

R. Ch.

Ruszyła budowa 
festiwalowych 

miasteczek
W Warszawie ruszyły 

w pelnt prace budowlane 
na terenie miasteczek fe­
stiwalowych na Rakowcu 
i Grochówie, w których 
w okresie Festiwalu mie­
szkać będzie ponad 40 tys. 
młodzieży.

Na ogromnym, ponad 90- 
hektarowym, terenie przy­
szłego miasteczka festi­
walowego na Rakowcu. 
pracują robotnicy budow­
lani i geodeci. Pracownicy 
Warszawskiego Przedsię­
biorstwa Geodezyjnego i 
wykonujący swe zobowią­
zania festiwalowe słucha­
cze Wydziału Geodezji Po­
litechniki Warszawskiej, 
kończą już wytyczanie dróg 
i uliczek.

Podobnie przebiegają 
prace na terenie mniejsze­
go miasteczka festiwalowe­
go na Grochówie.

u:..i

UBiUi mbMWI mKIWHBI WłW

tona
od Iow. Chruszczona

z Jackowie
W gospodarstwie zespołowym Jackowice. pow. Łowicz, które 

przed dwoma tygodniami odwiedził Pierwszy Sekretarz. KC 
K P /R  N. S. Chruszczów, odbyła się 3 hm. niecodzienna uro­
czystość. /godnie z obietnica Pierwszego Sekretarza KC KPZR. 
nadszedł do spółdzielni, drogą lotniczą z Moskwy, cenny upo­
minek — partia wypróbowanych nasion kukurydzy odmian 
„Partyzantka" i „Krasnodarska". 9 specjalnych sadzarek ręcz­
nych oraz środki chemiczne do zaprawy ziarna.

| Przybyli do Jackowie agrono­
mowie radzieccy, zapoznawszy 
się dokładnie z dotychczaso­
wym przebiegiem robót polo- 
\vych. udzielili wskazówek.doty- 

1 czących uprawy i zabiegów pie­
lęgnacyjnych JO-hektarowego 
pola przeznaczonego przez spół- 

, dzielców pod kukurydzę

P O M
mogą tworzy?

fundusz zakładowy►
Zgodnie r. podjętą ostatnio 

Uchwałą Prezydium Rządu, 
w państwowych ośrodkach ma­
szynowych — podobnie jak w 
zakładach przemysłowych — 
utworzony będzie fundusz za­
kładowy, przeznaczony na po­
prawę warunków życia pra­
cowników. na rozbudowę urzą­
dzeń kulturalnych, socjalnych 
' sportowych.

Prawo do utworzenia fundu­
szu zakładowego przysługuje 
tym państwowym ośrodkom 
maszynowym, które w 190 proc. 
wykonały roczny plan robót 
Polowych w obsługiwanych 
spółdzielniach, nie przekroczyły 
zaplanowanego kosztu hektara 
orki średniej oraz zebrały od 
spółdzielni swego rejonu co 
najmniej 80 proc. rocznej na­
leżności za wykonane prace.

Ih m  m m
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Na drugim etapie:

1. CSR 2. ZSRR 3. Rafearla
•  Kubr pierwszy na mecie w Brnie •  Pechowa ja z ia  

Schura •  Królak najlepszy z Polaków
(Telefonem od specjalnego wysłannika „Sztandaru Młodych")

BRNO. — We wtorek 3 maja br. rozegrany został drugi etap V II I  Wyścigu Pokoju 
na trasie Koiin — Brno długości 185 km. Zwycięzcą etapu został Czechoslowak Kubr. 
Drużynowo etap wygrała drużyna Czechosłowacji przed Związkiem Radzieckim ¡ Bułga­
rią. Najlepszy z Polaków—  Królak zajął 14 miejsce. Zespól polski uplasował sie na siód­
mej pozycji- Po dwóch etapach przodownikiem Wyścigu jest Kubr i drużyna CSR.
Długi etap, ciężka trasa 

i wspaniała 30-ki lornet, rowa 
ucieczka czechosłowackiego 
kolarza Jana Kubra uwieńczo­
na. zwycięstwem na mecie — 
to w telegraficznym skrócie 
historia rozegranego we wto­
rek i i  etapu V III Wyścigu 
Pokoju.

Ostre tempo jakie narzucili 
kolarze zaraz po starcie z K o  
lina (dokąd przyjechali pocią­
giem z Pragi) odczuli szybko 
zawodnicy tych drużyn, które 
tworzą końcową grupę w 
tabeli klasyfikacyjnej.

Wystarczyło zaledwie kilka 
chwil, a ze zwartej grupy ko­
larzy ruszającej ze startu zo­
stają Egipcjanie, Albańc/.ycy. 
Hindusi 1 Norwegowie. Trudno 
przecisnąć się do przodu, ale 
korzystając z pomocy łącznika 
dowiadujemy się, że do przodu 
rwie ile sił w nogach 6 kola­
rzy, a wśród nich nasz repre­
zentant Chwiendacz.

Ciekawe, że wśród tych 
pierwszych uciekinierów nie 
ma żadnego Czechosłowaka, a 
spośród najlepszych kolarzy 
1 etapu jedzie tam tylko

Punkt informacyjny „ Sztandaru Młodych "

‘ Schur. Ponad 200 m przewagi, 
jaką uzyskują Christów, Di- 
mow, Nyman, Biebiemn. Schur 

| i Chwiendacz zaniepokoiło 
Wierszynina. Brittaina i Fun- 

j dę. Organizują oni pogoń i 
wkrótce powiększają czołówkę 
do 9 zawodników.

Pierwsza godzina jazdy mija 
| przy zadziwiającej szybkości 
! 40 km/godz. Kolarze jadą tak,
| jakby me odczuwali zupełnie 
trudności wznoszącej się pod 
górę szosy.

1 Mniej więcej i.a 60 km 
zmienia rower Francuz Mene- 
ghini, aie nie traci wiele czasu 
i szybko dochodzi do grupy.

W Hlinsku (74 km) wyzna­
czono pierwszy lotny (imsz. 

i Mija go zwycięsko Schur 
przed Dimowem i Wierszyni- 

i nem, a jako szósty jest 
i Chwiendacz. Czołówka przez 
ten czas wcale nie zmniejsza 
tempa.

Obecność w przodzie dwóch 
kolarzy radzieckich, zaostrza 
uwagę Czizikowa i Jewsiejewa

(dokończenie na sir. 1 )

Głos ma 
zwycięzca
W czo ra jsze  n ie p o w o d zen ie  n i«  

z n ie c h ę c iło  m n ie . P o s ta n o w iła m  
u c z y n ić  w sz y s tk o , b y  na m etę  

i w  B rn ie  p rz y je c h a ć  p ie rw s z y . 
P o czą tko w o  jech a ło  m i się b a r ­
dzo  c iężko . Od K ro u n a  ie d n a k , 

i q d y  w zn ie s ie ń  tru d n y c h  b y ło  co­
ra z  w ię c e j, zaczą łem  z pow o d ze ­
n iem  a ta ko w a ć  czo łó w kę . W spó ł 
n ie  z S ch u re m  w y s u n ę liś m y  się 
do  o rz o d u  i ra zem , w spó łp rac .u - 

! iąC po p rz y ja c ie ls k u , z y s k a liś -

Coaztennie od godziny J4 do wieczora gromadzą sie na 
pł- Konstytucji wokół 6 zainstalowanych tu megafonów 
miłośnicy kolarstwu, by wysłuchać kolejnych komunika­
tów nadawanych z punktu informacyjnego „Sztandaru 
Młodych". Spójrzcie jak tu rojno (zdjęcie powyżej) — to 
tylko jedna z licznych grup oblegająca nasze megafony. 
A tablica? Przy niej przez cały niemal dzień toczą się dy­
skusje.

Najbardziej interesują wszystkich oczywiście nazwiska 
Polaków. Zainteresowanie Wyścigiem, jest olbrzymie. Każ­
dy zadaje, sobie pytanie jak będzie jutro, które miejscu 
zajmą Polacy, czy poprawią lokatę. Teraz wszyscy słucha­
ją ź zainteresowaniem meldunków z trasy. Punkt podaje 
ponadto wywiady z uczestnikami. Wyścigu, komentarze „ńa 
gorąco", a przed zakończeniem każdego etapu za pośred­
nictwem Polskiego Radia transmituje sprawozdanie z koń­
cowej walki ,ną trasie i  nw mecie.

Do zorganizowania punktu informacyjnego przyczyniło się 
wydatnie Państwowe Przedsiębiorstwo Ra.diofonizacji Kra­
ju. Mechanikiem obsługującym stację jest ob. Tomaszew­
ski, który nie 'szczędzi wysiłku, aby punkt działał jak' naj­
lepiej. A więc do usłyszenia dziś na MDM o gadz. 14.

m y na 40 km  p rz e d  B rn e m  o k o ­
ło  4 m in . p rz e w a g i nad n as tę p ­
ną g ru p ą  k o la rz y . Tu S ch u r p rz e ­
bił gum ę  to też  m u s ia łe m  jech a ć  
sam  i to  pod w ia tr .  Po d w u d z ie ­
s tu  k ilo m e tra c h  sam o tn e j ja z d y  
o q a rn ę ło  m n ie  zm ęczen ie  i oba w a  
że do  B rn a  c h y b a  sam n ie  do ­
jadę . To b y ły  d la  m n ie  n a jc ię ż ­
sze c h w ile  w ty m  e tap ie . O tu c h y  
d o d a w a li m i ro d a c y  z g ro m a d z e ­
n i w z d łu ż  tra s y . Z aw zią łem  s ą  
w ię c , n ie  m o g łe m  ich  p rz e c ie ż  
zaw ieść . Cieszę się, że w o s ta t­
n ie j c h w il i  n ie  m ia łe m  d e fe k tu , 
ja k  to  p rz y d a rz y ło  m i się w czo ­
ra j.  B y łb y m  szczę ś liw y  q d v h y m  
do W a rs z a w y  d o je c h a ł w p ie rw ­
sze j dz ie s ią tce  k o la rz y .
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W O T W A R T E J  
KSIĘDZE Z IE M I
"\T  OGILSKA drogą docnodii | z końcem roku 1952 oddział . stokątny. są kopane płytko, a 

s;ę do wysokiego wznie-1 Muzeum Archeologicznego. ; ślady drewnianych słupów, | 
opasanego wokół białą; Dawni studenci - ochotnicy : które je otaczały, mówią o 

taśmą ścieżki. To kopiec V/an- ! ukończyli w międzyczasie stu- , istnieniu nadziemnych ścian i : 
dv. \V letnie dni przychodzą dia, zostali pracownikami nau- dachów, 
tutaj chemie mieszkańcy No- kowymi. Dzisiaj samodzielnie
' e Huty. Spod marmurowego kierują pracami wykopalisko- w  starych ziemiankach zna-

(ok iu . którego strzeże wykuty wymi w największych skupi- ' leziono wiele przedmiotów i na- ; 
w kamieniu orzeł, spoglądają : skach czyli tzw. stanowiskach i rządzi, które sporo mówią o za- ! 
na leżący ni/ei. rozległy kra j- archeologicznych. Jednocześnie i .iiciach dawnych mieszkańców.

pracują naukowo. Jerzy Za- Są to skorupy glinianych na-
wojski przygotowuje publika- czyń. motyki i siekierki ka- 1
cję o wykopaliskach okresu sienne, haczyki rybackie z ko- : 
neolitycznego w Pleszowie, Sta- ści, 'Sły kościane, prząśliki tka- 
nisław Zemełka o wykopali- ckie. W ziemiankach okresu . 
skach w miejscowości Dłubnia, j późniejszego odnajdywano pie- 
a Ewa Koziołkowska o wyko- ce do wypieku chleba, a w je- ;

j dnei z dużych ziemianek w Wy- i 
| ciążach odnaleziono prototyp 
I dzisiejszego wielkiego pieca — !
! dymarkę hutniczą.

Wykopaliska mówią, że przed j 
tysiącami lat, mieszkańcy dzi - I 
siejszego Fleszowa składali się ■ 
nie tyiko z ludów kopienia- i 
czych, to jest uprawiających | 
ziemię przy pomocy motyk, i 
lecz także od pradawnych cza- | 
sów istniała na tych ziemiach 
produkcja rzemieślnicza. Na te-

_ , . . ___  __ __  renie samego Pieszowa odkry-
Z kopca nazwanego imieniem , •“■■■• j 0  (j 0|ą(j  17 pieców garncar-

W Htd 'V S?dw  Nae2ynie * ofcresu rzymskiego skich- w  Późniejszym czasies edla B-- zwykłym tniesz- . wykopane w Pleszowie. ¡istniało tutaj również odlewni- 
kauimn bloku, me różniącym : . ! ctwo metalowe, o czvm mówią
się od innych bloków osie- [ paltskach z okresu brązu. Prof. j znalezione formv odlewnicze 
dla. w siedmiu niewielkich po- ¡dr Buratynski również przygo- ¡sierpów. Do wielkich zagadek 
kojach, mieści się oddział Mu- i towuje pracę naukową; tema- należ'.- odkoname w P le s z o w ie  
zeum Archeologicznego. P rze-; tern jej są wykopaliska okresu janu pochodTących z okrefu T«- 
stąpiwszy próg tego Muzeum j rzymskiego, 
wkracza się w dziwny świat. _

Tajemnica tekturowych 
pudelek

obraz. W dymach bijących z 
kominów wznosi się groźna w 
swojej potędze panorama wiel­
kiego kombinatu. Szeroko roz­
tacza się różowy kilim  budu­
jącego się miasta. W dali w i­
dać sady —- Fleszowa. Krzesła- 
wic i Luboczy. A na południu 
spływa polami w dól skarpa 
wiślana, czysto rysuje się na < 
niebie wieża starego klasztoru ! 
Cystersów. W g‘ębok.im jarze, i 
zarosłym olchą i wikliną, pły- 
r.e. ku Wiśle ma?a rzeczka 
Dłubnia. Legenda mówi, że u 
u.scia Dłubni odebrała sobie 
Życie córka króla Kraka.

Tam, gdzie się kończy 
legenda

?;a stołach i biurkach ogląda­
mi' ■ skorupy naczyń o najroz­
maitszych kształtach, stoją po­
sklejane wielkie wazy, leżą na­
rzędzia z kości, kamienia i  me

0*4*41 O H lttV fr tl
mmm K i

„Żaifita stfa 
nie ragłąem nsMw&cH dłoni"

Początek naszej przyjaźni: 
Berlin —  sierpień 1951 r.

Przy badaniu pieców garnc 
(I wiek przed n. e.)

Trpchę inny charakter mają 
wykopaliska w miejscowości 
Dłubnia. Odkryto tam dużą 
osadę złożoną ze 190 skupisk, 
przeważnie ziemianek, należą­
cą do kultury ceramiki promie-

tyńskiego, o bardzo silnie wy­
palonej polepie glinianej nie­
wiadomego przeznaczenia. Po- j nistej (2000 do 1700 lat przed 
dobne jamy znane są jedynie i n. e.). W ziemiankach znałezio- 
ze źródeł radzieckich. Wystę- j no wielką ilość naczyń z typo- 

Tekturowe pudełka stłoczone | pują one w wykopaliskach z i wymi ornamentami pionowych 
od P0®10*  do sufitu (jest ich ¡okresu początków państwa ru - i żłobków promieniście rozcho- 

ta!u. ba tuta.i tajtze kości lud,:- w ciasnych pokoikach ponad i skiego. Poza tym nie odkryto ; dzących się od dna oraz wiel-
k e i olbrzymi za a trzonowy 5 000) mieszczą w sobie św ia-jich  nigdzie w Europie. Według ką ilość przęślików mówiących
mamuta, ważący adrrych haka ; dectwa prawdziwej historii • archeologów radzieckich służy-! o rozwiniętym tkactwie,
kilo. Od podłog az po sufit — nadwiślańskiej ziemi. Znajdują !
półki z n :fheblowanego drze- się w nich przedmioty wvtwa- 
wa. wypełnione tysiącami ma- rżane i używane przez żarnie- i 
łych : większych tekturowych szkałe tutaj przed dziesiątkami j 
pudełek. Nie. Muzeum to w r i - ; wieków ludy. Zebrano je z ‘ 
czym nie przypomina wielkich wielkich skupisk odkrytych w 
sal, które oglądamy w dużych'miejscowościach: Pleszów, Mo-

Jest: to też raczej 
tyle że

miastach
pracownia naukowa, 
prymitywna i ciasna.

Tylko w  zimowe, niepogodne 
dni. a i  to nie zawsze, można

giła. Dłubnia, Wyciąże i  in­
nych. Po tych właśnie przed­
miotach, po rozmieszczeniu i za­
gęszczeniu ziemianek, pieców i 
innych wykopalisk, naukowiec-

zastae w Muzeum jego pracow- archeolog odczytuje nie legen-
r.ików. Placówka prowadzi pra­
ce na bardzo rozległym tere­
nie. wszędzie, gdzie w Nowej 
Hucie trwają roboty ziemne.
Jeśli gdzieś tylko robotnicy na­
trafią na ślady ziemianek, czy 
skorup, tam'bez względu na po­
godę spieszą pracownicy Mu­
zeum. Przekopują starannie 
ziemię, wybierają znalezione 
skorupy i narzędzia, sporzą­
dzają plany, robią zdjęcia.

Latem Muzeum pustoszeje ,   , , . .
całkowicie. Trwają ttieprzerwa- Pow ędrow ały tuta j z po-

r  l u d n i » ,  n r - r o ł  H r e m a  o r o t i - c  k r  u

damą, lecz prawdziwą historię 
ziemi, prawdą swoją przera­
stającą legendę. Spójrzmy co 
napisano w je j otwartej księ­
dze.

Od 2500 lat przed n. e. — 
mówią wykopaliska — aż do 
wczesnego średniowiecza trwa­
ło na lewym brzegu Wisły, na 
wschód od Krakowa, nieprzer­
wane osadnictwo ludzkie. Lu­
dy, które tę ziemię zamieszka­

nie, dzień w dzień, często i w 
nocy, prace wykopaliskowe. 
Archeologów znają dobrze ro­
botnicy ziemni. Sami wskazuj ą 
naukowcom ciekawe miejsca i  
często koparki czekaja, aż ar­
cheolodzy ukończą swe bada­
nia.

Załoga naukowej placówki 
jest niewielka. Jej tóerowni- 
kiem a jednocześnie założy­
cielem i pierwszym robotni­
kiem jest niezmordowany ba­
dacz przeszłości naszej ziemi, 
prof. dr Stanisław Buratyński. 
On to właśnie, jeszcze w roku 
1949 rozpoczął pierwsze badania 
na terenie Nowej Huty, wraz 
z małą grupką studentów- 
ochotników. Dzięki wynikom 
jego pracy powstało w roku 
1931 kierownictwo prac wyko­
paliskowych w Nowej Hucie, a

łudnia przez Bramę Morawską 
i osiadły już na niej na stałe. 
Ziemie tu były urodzajne, roz­
wijało się rolnictwo, hodowla 
zwierząt, rybactwo. Pokłady iłu 
sprzyjały rozwojowi przemysłu 
ceramicznego.

Najstarsze wykopaliska od­
kryte w miejscowości Pleszów
należą do kultury ceramiki 
wstęgowej (okres neolityczny. 
2500 lat przed n. e.). Wielkie 
skupisko ziemianek mówi o 
tym, że istniała tu duża osada 
ludzka. Najstarszymi mieszka­
niami ludzkimi były ziemianki 
typu okrągłego, kopane całko­
wicie w ziemi, sięgające dwóch 
metrów głębokości. W miarę 
upływu lat człowiek wychodził 
z ziemi. Ziemianki późniejsze, 
z okresu powstawania państwa 
polskiego mają już kształt pro-

Pracownicy oddziału Muzeum Archeologicznego przy odkopa­
nym w Pleszowie piecu garncarskim.

ly one prawdopodobnie do su­
szenia zboża, a także były 
miejscami kultu pogańskiego 
bożka Swarożyca. Tajemnice 
pleszowskich jam być może wy­
jaśni analiza popiołów, znale­
zionych w wielkiej obfitości.

Przedmioty znajdowane w 
ziemiankach mówią również o 
zróżnicowaniu mieszkańców o- 
sady ped względem bogactwa. 
W niektórych ziemiankach zna­
leziono ozdobne przedmioty wy­
konane z brązu, które były 
ówcześnie przedmiotami zbyt­
ku. Podobne wykopaliska, mó­
wiące o osadnictwie ciągłym, 
znaleziono poza Pleszowem w 
Wyciążach i w Mogile.

Poza głównymi skupiskami 
placówka prowadzi prace ra­
townicze na terenie całej huty. 
W miejscowości Krzesławice 
odkryto cmentarzysko, na tere­
nie osiedla B - l — ziemianki 
neolityczne z ceramiką kultury 
wstęgowej rytej, w mogilskim 
klasztorze Cystersów — kon­
strukcję drewnianą z począt­
ków XV wieku, będącą szcząt­
kami jednej z najstarszych w 
Polsce papierni.

W otwartej księdze ziemi czy­
tamy, że wbrew twierdzeniom 
wielu zachodnich archeologów, 
już na tysiące lat przed naszą 
erą lewy brzeg Wisły zamiesz­
kany byl przez ludy osiadłe,

orskich z okresu rzymskiego 
odkrytych w Pleszotcie.

| stojące na wysokim stopniu 
| rozwoju, zajmujące się nie ty i- 
| ko uprawą roli, hodowlą i ry ­
bactwem, ale posiadające rów­
nież własną produkcję garn­
carską i  metalową.

Troski i perspektywy

Zespół pracowników oddziału 
Muzeum Archeologicznego bo­
ryka się z wieloma trudnościa­
mi. Eksponaty swoje z braku 
miejsca musi przechowywać w 
różnych punktach, nie dyspo­
nuje żadnymi środkami loko­
mocji. Brak mu na.wet fundu­
szów na zakup desek i gwoździ 
potrzebnych do sporządzenia 

i półek.
Wszystko to nie przeszkadza

■ placówce w prowadzeniu pracy 
oświatowej wśród załogi. Prof. 
dr Buratyński, Zemełka, Za­
wojski i Wołczyk wygłosili już 
ponad 200 pogadanek o prze­
szłości naszej ziemi. W central­
nej stołówce ZBM można oglą­
dać wystawę „Historia rozwo­
ju społeczeństw pierwotnych" 
Druga wystawa: „Starożytne 
ośrodki produkcji garncarstwa, 
hutnictwa i  górnictwa" czeka 
na przyjście lata. W okresie 
zimy nie można było dla niej 
znaleźć pomieszczenia. Latem 
wystawiona będzie na wolnym 
powietrzu.

Marzeniem pracowników pla­
cówki archeologicznej w Nowej 
Hucie jest posiadanie prawdzi­
wego muzeum. Zbiory zebrane 
w ciągu kilku lat są tak boga­
te, że już dziś nie ustępują 
zbiorom krakowskiego Mu­
zeum Archeologicznego, które 
liczy przecież 100 lat. Naszym 
zdaniem w Nowej Hucie po­
winno się znaleźć dla nich od­
powiednie pomieszczenie. Mu­
zeum pomogłoby budowni­
czym przemysłowego giganta 
ujrzeć piękną drogę historii, 
która kazała naszemu narodo­
wi budować wielki ośrodek 
przemysłowy tam właśnie, 
gdzie przed tysiącami lat nasi 
praszczurowie budowali pier­
wsze dymarki hutnicze i  za­
kładali swe osady.

Z D Z IS ŁA W  W RÓ BLEW SKI

_  lipca 1951 roku:
' 1 1  Jadę na Festiwal 

I do Berlina. .
. 1 1  Dużo czytałam i 

słyszałam o mło­
dym pokoleniu 

wychowanym w NRD, o 
FDJ-owcach z Niemiec za­
chodnich. Wiedziałam o głębo­
kich przemianach w NRD. o 
szczególnie wielkich osiągnię­
ciach w wychowaniu młodzie­
ży i młodych nauczycieli. Zna­
łam również i Niemców z 
okresu wojny. Faszystów nie­
mieckich. Zamordowali mi oj­
ca, zabrali dom, więzili mnie 
w więzieniach i obozach. 
Wiedziałam, iż młodzi, postę­
powi Niemcy są z nami, że 
zrozumieli oni tragiczne skut­
ki wychowania w organiza­
cjach hitlerowskich, że i włas­
ną krwią okupili tę tragiczną 
pomyłkę... A jednak na dnie 
mego serca tkwiła jeszcze 
drzazga. Zastanawiałam się,

. czy będę mogła bez wahania 
uścisnąć rękę młodego Niem­
ca...

Do Berhna przyjechaliśmy 
późnym wieczorem.

Po wyjściu z wagonu, oto­
czyła mnie na dworcu gro­
madka pionierów. Jeden przez 
drugiego podawali mi kwiaty. 
Buzie ich promieniały uśmie­
chem, biła z nich radość. Za­
gadnęłam jednego z malców, 
może 10-Ietniego dzieciaka: 
„Powiedz mi — spytałam — 
dlaczego ,tak radośnie nas wi­
tacie?" Malec odpowiedział, że 
w szkole nauczyciel mówił im, 
jak wielką krzywdę wyrzą­
dził w  czasie wojny naród 
niemiecki Polakom. X że oni 
cieszą się bardzo z naszego 
przyjazdu, z tego, że im jed­
nak ufamy. Zapewnił mnie, 
że nie dopuszczą już do tego, 
ażeby taka wojna się pow­
tórzyła

W ustach tego malca 
brzmiało to tak szczerze, tak 
wzruszająco, że chłopaka wy- 
ściskaiam, wycałowałam i..» 
rozbeczałam się.

-tr
Na Festiwalu obok wielu 

imprez, pokazów artystycz­
nych i igrzysk sportowych or­
ganizowano różne spotkania 
młodzieży.

Jedno z nich szczególnie 
utkwiło mi w  pamięci. Było 
to spotkanie na jednym z 
przedmieść Berlina, w  Koep- 
penick. Przyszło tu wiele ty ­
sięcy młodych Niemców, któ­
rzy przedarli się na Festiwal 
z Niemiec zach. oraz kilku - 
setosobowa grupa członków 
polskiej delegacji. Nie pamię­
tam już kolejności wystąpień, 
nie o to mi chodzi. Staliśmy 
wszyscy na dużej polanie. 
Razem — Polacy i Niemcy. 
Na podium wszedł wysoki, 
szczupły, siwy mężczyzna o 
młodzieńczej, energicznej twa­
rzy. Był to Max Reimann.

Wystąpienie Maxa Reiman- 
na — które było gorącym za­
pewnieniem o sile naszej 
przyjaźni — wzruszyło nie 
tytko mnie. Obok mnie stała 
młoda dziewczyna w niebies­
kiej bluzie ze znaczkiem FDJ 
na rękawie. Bez wahania 
uścisnęłyśmy się j ucałowałyś­
my. Tak zaczęła się moja 
przyjaźń z Ingą U. z Hambur­
ga. Podałam jej adres polskiej

delegacji —- na Rigaerstraśse
i  nazajutrz odwiedziła nas. 
Odtąd spotykałyśmy się co­
dziennie.

Inga jest pielęgniarką. W 
czasie wojny była w Polsce, 
pracowała w  szpitalu wojsko­
wym w Łodzi. Teraz jest ak­
tywnym członkiem FDJ w 
Hamburgu. Opowiadała mi 
jak ciężkie jest życie młodzie­
ży w Niemczech zachodnich. 
Opowiadała o pracy ich or­
ganizacji, o walce przeciwko 
remiłitaryzacji, walce o zjed­
noczenie Niemiec, o prawa 
młodzieży.

W przeddzień naszego od­
jazdu poszłyśmy razem na 
Potsdammerplatz. Tu, wzdłuż 
jednej z ulic przylegającej do 
placu, przebiega granica de­
mokratycznego i  brytyjskiego 
sektora. Pokazując mi tę gra­
nicę Inga powiedziała: „Chcia­
łabym, aby wówczas gdy 
przyjedziesz po raz drugi do 
Berlina — serce Niemiec 
nie było już rozdarte na czę­
ści , aby Berlin był już sto­
licą zjednoczonych, pokojo­
wych i demokratycznych Nie­
miec".

Coraz ¡bliższa była chwila 
odjazdu. Inga odprowadziła 
mnie na dworzec. Wymieni­
łyśmy między sobą adresy — 
będziemy do siebie pisać... 
Za chwilę się rozstaniemy, 
ostatnie uściski... Nagle Inga 
odpina od bluzy maleńki zna­
czek: złamany bagnet z gałązką

oliwną. Mówi przy tym; „weź, 
to jest najcenniejsze co mam. 
Znaczek ten otrzymałam za 
zebranie największej ilości 
podpisów pod Apelem Sztok­
holmskim".

Gwizdek. Pociąg rusza. Syl- 
w e łka  Ingi staje się coraz
mniejsza...

Dziś jestem przekonana, że 
jeżeli Inga jest na wolności 
— na pewno zbiera podpisy 
pod Apelem Wiedeńskim.

Ona w Hamburgu, a jej 
przyjaciółka w Warszawie...

W. KRASO W SKA

Warszawa 
ich młodości

W sp o m n ie n ia  w spo m n ie n iom  
n ie ró w n e . Te, o k tó ry c h  m im  
p rz y je m n o ś ć  m ó w ić , za leca ją  
się  n ie  ty lk o  a tra k c y jn o S c  ą 
te m a tu  (W arszaw a), a le  także 
n a z w is k a m i a n to ró w  *). je s t  
w ś ró d  n ic h  p ię c iu  z n a k o m i­
ty c h  p is a rz y , d w óch  a k to ró w  
(jed e n  z n ic h  ba rdzo  popu- 
Ja m y) o raz  ś w ie tn y  k a ry k a ­
turzysta.

W  sa m ych  w spo m n ie n iach  
g w a r, k r z y k ,  Ścisk ja k  na 
p rz e d w o je n n y m  w arsza w sk im  
K ie rc e la k u . A t  tło czno  od 
m ro w ia  postac i z n a jro z m a it­
szych  Ś rodow isk i  w a rs tw  
spo łe czn ych , a i  się ro i  od po ­
ru szo n ych  sp raw , zagadnień, 
p ro b le m ó w  n ie g d yś  w ażnych , 
dziś ju ż  będących  za b y tk ie m  
h is to ry c z n y m . T y le  tu  zano­
to w a n o  s ta ry c h  anegdot, k a ­
w a łó w  i  d o w c ip ó w  w a rsza w ­
s k ic h !

K to ś  n a rz e k a ł na  b ra k  „m a ­
ły c h  re a lió w “  w  lite ra tu rz e  
w spó łczesne j. T u  ic h  je s t pod 
d o s ta tk ie m : z m a rtw y c h w s ta ją  
u lic e , k tó ry c h  dziś n ie  zr*a.i: 
dztesz, k a w ia rn ie , k a b a re ty , 
te a try ,  d o m y , n a  m ie jscu  k tó ­
r y c h  dz iś  z n a jd u ją  się Już 
ty lk o  s łu p y  p o w ie trz a . T u r ­
koczą po  k o c ic h  łb a ch  doro ż ­
k i ,  ko nn e  tra m w a je  ( ja k a ż  to  
n ie g d yś  b y ła  sensacja); Dą­
b ro w s k a  da je  o b ra z  p e n s ji d la  
p an ie n  (coś w  ro d z a ju  żeń­
sk iego  g im n a z ju m  z in te rn a ­
te m ); S ło n im s k i opow iada  o 
sobie, sw e j ro d z in ie  I sw ym  
o jc u , n a jd o w c ip n ie js z y m  cz ło ­
w ie k u  W a rsza w y pocz. X X  w . 
(ponoć p ro to ty p  d ra  Ssum ana 
z „ L a lk i “ ) ; S za n ia w sk i o p ro ­
w adza  nas po P lacu  T e a tra l­
n y m ; L eszczyń sk i 1 M a łk o w ­
s k i w p ro w a d za  w  ro z g w a r ó w ­
czesnego życ ia  te a tra ln e g o ; 
Z a ru b a  syp ie  a n e g d o tka m i, z 
k tó ry c h  w y ła n ia  się b a rw n y  
ob ra z  c y g a n e r ii w a rs z a w s k ie j; 
B oguszew ska p ok a z u je  w n ę ­
trz a  m ieszkań  ro b o tn ic z y c h  i 
p o n u re  ra u ry  u lic y  G ęsiej, 
K ro c h m a ln e j, W o ls k ie j.

Z a m y k a m y  w spo m n ie n ia  z 
d z iw n y m  uczuc iem . Jakże  in - 
ńą  b y ła  ta m ta  W arszaw a! 
W sp o m in a ją  ją  nasi a u to rz y  
n ie je d n o k ro tn ie  z ro z rze w n ie ­
n ie m  i  m iło ś c ią . T ru d n o  się 
d z iw ić . A le  je s t to  m iłość  m ą­
d ra , n ie  ma w n ie j m ie jsca  
na  bezm yś lne  z a c h w y ty .

„ Z w y k ło  się owe czasy na­
zyw ać p o g o d n ym i, ja k  W a r­
szawę tego okresu  n azyw a  sie 
„w e s o łą  W arszaw ą“  i  " Pa r y ­
żem  p ó łn o c y “  — pow ie  z go­
ry c z ą  S ło n im s k i. ..Dziś gdy 
w spo m ina m  ten  „P a ry ż  p ó łn o ­
c y “ . w idzę  c iem ne  u lice . po_ 
k r y te  k o c im i łb a m i, cuchnące 
m oczem  k o ń s k im . C iągną 'po 
ty c h  u lic a c h  s m ro d liw e  w ozy 
ze ś m ie c ia m i. W ia tr  roznosi 
te  p e r fu m y  w arsza w sk ie  ofl 
nędzy  P o w iś la  do s tra sz liw ych  
k la te k  n a p e łn io n y c h  lu d zka  
n ie d o lą  na F ra n c iszka ń sk ie j. 
D z ik ie j,  K ro c h m a ln e j. P rze ­
w ie w a  ten  w ia tr  nad  s k ra w ­
k ie m  c e n tru m  m ias ta , gdzie 
pa rę  n ocnych  k n a jp  i  e le­
g an c k ic h  m agazynów  tw o rz y  
u łudę  e u ro p e jsko śc i“ .

I  p rz e c iw s ta w i p is a rz  w a r ­
szaw ie ta m ty c h  la t  obraz 
W arszaw y w spó łczesne j. W a r­
szaw y n a s z e j  m łodośc i.

Z . S ło je w s k i

*) B uguszew ska, D ąb ro w ska , 
Lesasczyń&ki. N a łk o w s k a , R ad­
wański, Płonimski, S zan iaw ­
ski, Z a m b a : „W a rsza w a  na­
szej m ło d o ś c i"  „ I s k r y "  W a r­
szawa 1054.

„Janosik“  — to nowy kukiełkowy film  produkcji polskiej (rei. 
Włodzimiera» Haupe). Zobaczymy go na ekranach w maju br.

N ASZE przedwojenne miesz­
kanie przy ul. 5 Maja nr 

9. pomimo niewątpliwych za­
let. do których w pierwszym 
rzędzie należało niskie komor­
ne. nie było najlepsze. Jego 
główne wady określał duży. u- 
trzymany w buraczkowej bar­
wie szyld, zawieszony na fron­
towej ścianie domu: „PARO­
WA ŁAŹNIA RZYMSKA". Z 
tego właśnie sąsiedztwa brały 
się na ścianach mieszkania du­
że plamy wilgoci, przypomina­
jące kontury dalekich, niezna­
nych lądów, stąd też pochodził 
odór gnijących miotełek brzo- 
zowych, których olbrzymie 
sterty zalegały podwórko. Naj­
gorsze jednak było to. że znaj­
dujące się na poddaszu miesz­
kanie pozbawiane było światła 
elektrycznego i— jakby się to 
przy takim sąsiedztwie nie wy­
dawało dziwne — ...wody. Wo­
da bowiem była tylko w łaźni 
i ilekroć lokatorzy zalegali — 
co się dość często zdarzało — 
z komomem, właściciel zakładu 
kąpielowego, będący jednocześ­
nie kamienicznikiem, bezzwło­
cznie zabraniał niesumiennym 
dłużnikom dostępu do życiodaj­
nych kranów.

Wiadomo jednak. że woda 
jest ludziom niezbędna do ży­
cia, a potrzeba — jak głosi 
stare powiedzonko — matką 
wynalazków. Takim właśnie 
pomysłowym, choć może nie 
najuczciwszym wynalazkiem 
siało się małe, przez nikogo 
niestrzeżone okienko, wycho­
dzące z łaźni wprost na nasze 
podwórko. Przedostawaliśmy s;ę 
przez nie codziennie, aby 
u k r a ś ć  w ł a ś c i c i e l o w i  
w i a d r o  w o d y.

I I ?  tym właśnie zakładzieką-
’ * pielowyrn, w basenie, gdzie 

przy odrobinie wyobraźni moż­
na było od biedy nawet popły­
wać i gdzie grupowała się mło­
dzież. zaprzyjaźniliśmy się z 
Dołkiem G. Oczekując dogod­
nego momentu dia realizacji 
długofalowych planów podróży 
zamorskich, zaczytywaliśmy się 
na razie w książkach, które 
„wydębialiśray“  skąd się tylko 
dało. Z powodu jednej z nich 
nasza przyjaźń miała się ur­
wać.

Feralną tą książką byli ..Lew-

Jeżeli n ie  tak, 
to czy koniecznie na

i 0 i\im j«k kradliśmy wodę •  Czy same bakcyle, czyli jeszcze o „ostroż­
n i e j  •  Ludwik Pasteur i  Dołek G. #  0 siabogłowych, czyli przeciw

,nieoslrożnicy“
cy mikrobów“ Pawła de C m ii 
— bardzo ciekawa, przystępnie 
napisana opow.eść o Ludwiku 
Pasteurze i innych uczonych, 
odkrywcach mikrobów i szcze- 
p.c-nek. Po przeczytaniu poży­
czyłem ją Dołkowi — i  od tej 
chwil; poczęły się dziać rzeczy 
dziwne. Jeżeli do tego czasu spo­
tykaliśmy się niemal codzien­
nie, to, teraz znikł jak kamień 
w wodę. Gdy zjawił się dopie­
ro po blisko dwóch tygodniach, 
od razu rzucił mi się w oczy 
jego dziwny, błędny jakiś wy­
raz twarzy. Zwracając książkę 
z miejsca stwierdzał, że powi­
nienem sobie poszukać innego 
towarzysza zaplanowanej przez 
nas ostatnio podróży na Wyspy 
Hawajskie, ponieważ on. Dołek 
zrozumiał, że nie warto podró­
żować. że w ogóle żyć nie war­
to i że wszystkie te myśli zro- 

; dp ły  się w nim po przeczyta- 
| niu „Łowców mikrobów” , gdzie 
czarno na białym było napisa­
ne. że cały świat składa się z 

| bakcyli, ze w ogóle świat, to 
s ame  bakcyle i nic więcej.

; więc po cóż na takim świecić 
; żyć?

| Przy okazji tej rozmowy o 
i bakcylach mocno się wów- 
| czas posprzeczaliśmy % Doł­
kiem G. i cd tego czasu już 
nigdy więcej nie spotkaliśmy 
się. Myślę jednak, że dość 
szybko zmienił swój pogląd na 
świat.

¡ESZKAŃCY Lodzi i co 
szczęśliwsi warszawiacy 

mieli niedawno możność oglą-

dania wspaniale wystawionej 
przez łódzki Teatr Nowy „Łaź­
ni“ Majakowskiego. O tej wła­
śnie „Łaźni“ ,, jaką wielki poe­
ta rewolucji sprawił biurokra­
tom, rozmawialiśmy niedawno 
w gronie towarzyszy. Rozmo­
wa. jak większość takich luź­
nych rozmów w ostatnich mie­
siącach, rozszerzyła się stop­
niowo na całą problematykę 
I I  Zjazdu ZMP i I I I  Plenum 
Partii. Myślę, że nie przypad­
kowo. Stało się przecież to 
Plenum potężną łaźnią, jaką 
partia sprawiła temu wszy­
stkiemu, co przeszkadzało i 
przeszkadza nam iść raźniej 

| naprzód, szybciej i lepiej bu- 
I dować, porywać i aktywizo- 
1 wać w tym budownictwie 
I każdego, czyje miejsce jest 
na rusztowaniach naszej wiel- 

j kiej budowy.
1 Rozmawiając o tych spra- 
, wach, nieoczekiwanie nątknę- 
1 lismy się na problem mego 
przyjaciela z lat wczesnej mło­
dości. Dołka G. i jego „bakcy- 
lomanii“ . To ta sama właśnie 
choroba, trafnie nazwana w 
jednym z artykułów „Sztanda­
ru Młodych" „ostrożnicą“ , na- 
psuła nam i wciąż jeszcze psu­
je niemało roboty i — co gor- 

— ludzi. Proces jej rozwo­
ju  w różnych wypadkach róż- 
nie wygląda, gdyby go jednak 
spróbować przedstawić w  ja- 

| kimś schematycznym przekro- 
| ju, to jego przebieg jest. mniej 
i więcej taki: dotknięty tą dolę- 
ipiwością towarzysz, raz „od- 
I krywszy" _  jak niegdyś Dołek

G. „odkrył" bakcyle — istnienie 
walki klasowej i wroga klaso­
wego, zaczyna przesadzać w 
czujności, węszyć wroga rów­
nież tam, gdzie go nie ma.

Ktoś wyraził wątpliwość, czy 
zarząd zakładowy ZMP powi­
nien się zajmować ewidencyj­
ną stroną współzawodnictwa j 
PFący V/ fabryce — w mózgu; 

] dotkniętego „ostrożnicą" a k ty -  j 
j  wisty już zapaliła się ostrze- j 
i gawczo czerwona lampeczka:
! uwaga, wroga wypowiedz, prze. 
i ci tu współzawodnictwu, trzeba 
' się przed tym. gościem mieć na 
j baczności!.,. W czyimś życiory­
sie figuruje: „Mając lat trzy­
naście należałem do Szarych 
Szeregów, podczas powstania \ 
warszawskiego byłem łączni­
kiem w AK...“  — i choćby ów j 
człowiek swą pracą i całą swo- i 

j ją postawą w ciągu powojen- i 
| nych dziesięciu lat dał niezbi- j 
\ ty  dowód, że faktycznie wraz; 
z nami buduje i szczerze pra- j 

| gnie z nami iść nadal — jego | 
i sprawa , dla aktywisty-ostroż- 
I niaka została raz na zawsze! 
I przesądzona: ten człowiek prze-1 
szedł do nas z tamtej strony 
barykady, trzeba uważnie słu- ' 
chać co mówi... A gdy czło-1 
wiek ten miał na dodatek 
nieszczęście powiedzieć w 
dobrej wierze coś niesłusz­
nego — „ostrożniak“ trium ­
fuje: a nie mówiłem, wro­
ga wypowiedź! I  ciągnie się za 
ludźmi plotka, przyklejają się! 
etykietki —  „wrogów", „męt- j 
niaków“ , „niepewnych“ , ludzie 
rosną, zmieniają się, a etykiet- 1

k i pozostają, hamując wreszcie 
ich rozwój, uniemożliwiając im 
dobrą pracę, odpychając ich od 
nięj, od kolektywu, nierzadko 
spychając na rzeczywiście obce 
pozycje.

Ludzie dotknięci „ostrożnicą", 
w miarę nasilania się choroby, 
zaczynają wykazywać objawy 
powszechnej nieufności, która
0 tyle. mniej więcej, przypo­
mina czujność rewolucyjną, o ile 
małpa podobna jest do człowie­
ka.

Powiadają, że najtrudniejsza 
do uleczenia jest ta choroba, 
do której człowiek się przy­
zwyczaja, z którą staje mu się 
z czasem wygodnie. Tak właś­
nie jest z „ostrożnicą". Ci, 
którzy na nią zapadli, ro­
zumują na ogół tak: jeżeli 
nawet przesadzę w czujności, 
jeżeli odkryję wrogi bakcyl na­
wet tam, gdzie go nie ma, to 
w każdym razie żądnego nie 
przegapię. Znaczy to — kom­
binują karierowicze — że w 
ten sposób mogę się cg najwy­
żej wybić. A jeżeli się pomylę, 
no, to trudno, prze cięż to z 
gorliwości... Jednak „ostrożni- 
ca" zdołała też opanować i nie­
jednego skądinąd uczciwego 
człowieka, który Węsząc bak­
cyle tam, gdzie ich nie ma, 
czkawkę nierzadko kw alifiku­
jąc jako dżumę, działa w naj­
lepszej wierze, przekonany, że 
asekuruje w ten sposób partię, 
sprawę partii przed niebezpie­
czeństwem. W ostatecznym jed­
nak rachunku zarówno ci jak
1 tamci asekurują przed ryzy-

kiem nie partię, lecz siebie: 
karierowicze — swoje posadki, 
uczciwi towarzysze — swoje 
sumienie. Jedni i drudzy wy­
brali drogę wygodniejszą, jed­
ni i drudzy krzywdzą swoim 
„ostrożńiactwem" ludzi, podry­
wają autorytet partii, obiekty­
wnie działają na Szkodę spra­
wy umocnienia więzi partii z 
masami.

Mój kolega „po łaźni", Dołek 
G., kiedy w ślad za Pasteurem 
odkrył bakcyle, doszedł do kar­
kołomnego wniosku: świat to 
same bakcyle. Mówiąc inaczej, 
chłopak stracił głowę. Należy 
prawdopodobnie przypuszczać, 
że miał ów narząd dość słabo 
jeszcze rozwinięty. Zakładając 
jednak nawet, że tak właśnie 
było, decydującą rolę odegrały 
tu wszakże dwa inne czynniki, 
których niestety nie posiadał 
jeszcze wtedy ów młody chło­
piec, a dzięki którym wielki 
uczony francuski mógł wydać 
“  W imię życia — walkę śmier­
cionośnym bakcylom. Tymi 
czynnikami były znajomość ży­
cia i rządzących nim praw o- 
raz wielka miłość do ludzi i 
gotowość służenia im. Na tej 
samej właśnie fundamentalnej 
zasadzie opiera się cała dział 
łalność partii — na wie - 
rze w człowieka, w zwycię­
stwo rozumu ludzkiego nad 
wrogimi siłami. W oparciu o tę 
Właśnie wiarę w człowieka, w 
niezwyciężoną siłę naszych idei, 
wyzwalających w ludziach to, 
co w nich najlepszego, wydaliś­
my nieubłaganą walkę „ostroż- 
nicy“ i jej rodzonym siostrom: 
„bezduszniactwu“  i „dzierży- 
mordztwu“, „ sztywniactwu“  i  
„odgórniactwu".

Wraz z całą partią stanęliś­
my do tej ważnej walki i nie­
chaj żaden kacyk, żaden ostroż­
niak, bezduszniak, sztywniak 
czy innego fasonu biurokrata 
nie liczy, że zmiękniemy, że się 
nam znudzi, że się „odmieni", 
czy „odkręci". Majakowski po­
kazał nam, jak się urządza biu­
rokratom rzetelną łaźnię. U 
Wejścia do niej umieścimy le­
ninowski napis: krytyka i sa­
mokrytyka, wstęp wolny, dla 
niektórych konieczny. Gdy ci 
ostatni nie będą się kwapić, 
poprowadzimy za kołnierz, a 
myć i  szorować ich będziemy

(gdy zajdzie zaś potrzeba, to i 
siebie!) choćby do siódmych 
potów — dopóty, dopóki nie 
zejdzie z nich biurokratyczna 
skorupa, dopóki na dobre nie 
uprzytomnią sobie tei prostej i 
naczelnej prawdy, która mówi, 
że s ł u ż y ć  p a r t i i  —  t o  
z n a c z y  s ł u ż y ć  l u ­
d z i o m.

TAK ju t wspomniałem,
"  przytoczone na wstępie o- 

brazki z mrtjej wczesnej mło­
dości wywołała z pamięci roz­
mowa, jaką niedawno prowa­
dziliśmy w gronie towarzyszy, 
a której tematem były sprawy 
I I I  Plenum i I I  Zjazdu 
ZMP. Refleksje te miały miej­
sce już na początku tej 
trwającej do późnej nocy dys­
kusji i nie sądziłem wówczas, 
ża problem Dołka G. i jego 
„bakcylomanii" jeszcze tego 
wieczoru stanie przede mną po 
raz drugi, co więcej, nie przy­
puszczałem, że sam Dołek G. 
znajduje się między nami i bie­
rze udział w dyskusji. Prawda, 
bohater moich wspomnień wy­
stępował tym razem w odmie­
nionej postaci, rzec można — 
na opak, ale wierzcie, że to 
nie ma znaczenia, to był on, ten 
sam człowiek słabej wiary i o 
słabej głowie. Zresztą, przed­
stawię go wam w sposób mo­
żliwie zwięzły, osądźcie sami.

Właśnie zabiera głos. Dobry, 
naprawdę szczerze oddany 
sprawie towarzysz. Kiedy z po­
zycji uchwał I I I  Plenum doko­
nuje szczegółowego przeglądu 
błędów, jakie duża cżęść akty­
wu młodzieżowego, w tej 
liczbie i my, siedzący przy 
stole, popełniliśmy w c ią ­
gu minionych dziesięciu lat 
w jego głosie jest niekłamana 
troska, prawdziwy, głęboki ból.

Mówi o tych błędach długo, 
dokładnie, wyczerpująco i 
słusznie. Aż wreszcie, jak obu­
chem w głowę uderza w nas 
wyskandowane zgnębionym gło­
sem podsumowanie: „Tyleśmy 
w tym ZMP nabłądzili. tyle na- 
błądzili, teraz musimy wszystko 
g e n e r a l n i e  napra - 
wiać...“

Czy poznajecie? Przecież to 
ten sam Dołek G. i cóż z tego, 
że w  nieco odmiennej postaci?

Tyle tylko on właśnie zrozu­
miał z I I I  Plenum i z I I  Zjaz­
du ZMP: że popełniliśmy wiele 
błędów, że trzeba wszystko „ge­
neralnie", ,.od podstaw“ zmie­
niać. I  basta! Wnioski, jakie z 
takiego rozumowania mogą 
płynąć, wydają się dość jasno. 
Jeżeli dotychczas podstawowym 
zadaniem ZMP było ■wychowa­
nie młodzieży w produkcji, to 
teraz — „zupełnie po nowe­
mu": wyeliminować sprawy
produkcji z zakresu działalnoś­
ci ZMP; jeżeli dotychczas waż- 

j nym elementem wychowania 
i zetempowskiego było szkolenie 
I ideologiczne, to teraz — „zu- 
j pełnie po nowemu": zaniechać 
i szkolenia; jeżeli dotychczas o- 
j bowiązkiem instancji zetem- J powskich i aktywu było kiero- 
| wania działalnością organizacji,
! pobudzanie i rozwijanie inicja- 
! tywy młodzieży, to teraz — 
j „całkiem po nowemu" trzeba; 
.zaprzestać kierowania, biernie 
| czekać na inicjatywę oddolną 
i — itd.
i Jest rzeczą jasną, że tak zro- 
| zumieć to nowe, zawarte w 
| uchwałach I I  Zjazdu ZMP, to 
I znaczy nic z tych uchwał nie 
; zrozumieć, że próbować w taki 
i sposób je wcielać w życie — to 
i znaczy wyrządzać młodzieży i 
j budownictwu socjalistycznemu 
i dotkliwą szkodę.

i Prawda, I I I  Plenum wyraź- 
I Rie stwierdziło, że jakkolwiek 
| linia polityczna partii b y ł a  

i  j e s t  s ł u s z n a ,  że 
| jakkolwiek tej właśnie słusz­
nej polityce partii zawdzięcza­
my wszystkie nasze osiągnięcia, 
to jednak nie wykorzystaliśmy 
w pełni wynikających z niej 
możliwości. Ze na drodze r e- 
a 1 i z a c j i tej słusznej po­
lityk i napotkaliśmy przeszkody 
w postaci biurokratycznych 

j wypaczeń w naszej pracy. I i !
| Plenum KC PZPR wskazało, że 
| po to, aby metody naszej pra- 
I cy dorównały do poziomu 
j stojących przed nami trudnych 
i zadań politycznych i gospodar- 
j czych, aby umożliwiły wykona- 
j nie tych zadań; że po to abyś- 
| my mogli s z y b c i e j  i 
j ł e p i e j  r e a l i z o -  
i w a ć  n a s z ą  s ł u s z n i
¡ p o l i t y k ę  budownictwa



5 lat
„Sztandaru 

M łodych"
W dalszym ciągu napty- ł  

wają do naszej redakcji ł  
życzenia z okazji 5 rocz- ż 
nlcy ukazania się pierwsze- $ 
g o  numeru „Sztandaru $ 
Młodych“ . i

„W  z w ią z k u  z W aszym  p le - i  
d o le c ie m  — c z y ta m y  w  liś c ie  a 
n ades łanym  'p rz e z  zespół p fa -  f  
c e w n ik ó w  P o ls k ie j A g e n c ji 
P rasow e j P A P  — za sy ła m y  
W am  na jse rd eczn ie jsze  p o ­
z d ro w ie n ia  t  ty c z y m y  n o w y c h  
osiągn ięć w  W asze j p ra c y  nad  
w y c h o w a n ie m  p o ls k ic h  d z ie w ­
cząt i  c h ło p c ó w  na d z ie ln y c h  
b u d o w n iczych  s o c ja lis ty c z n e j 
o jc zyzn y

„Z y c ie  W a rsza w y”  w  ty c z e - # 
ndach d la  nasze j re d a k c ji  za- # 
m ieszczonych w  n um e rze  z dn. a 
1 bm , p isze : \

„5  la t  te m u  w  d n iu  1 m a ja  f  
1950 ro k u  u k a z a ł się p ie rw s z y  f  
n u m e r O rg a n u  Z a rzą du  G łó w -  a 
nego Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o l-  \  
s k ie j — „ S z ta n d a r M ł o d y c h f  
D z ie n n ik  s ta ł się w s p ó lto w a -  f  
rzyszem  m ło d z ie ż y  p o ls k ie j w  f  
je j  co dz ie n ne j p ra c y  i  w a lce , a 
pom agał w  p o k o n y w a n iu  t r u d - t 
ności, in ic jo w a ł liczn e  d y -  f  
skusje  i  n a ra d y , k tó re  ty s ią ­
com ch ło p có w  i  dz ie w czą t 
u ła tw ia ły  z ro zu m ie n ie  sw ych  
zadań  t r o l i  u? ż y c iu  naszego  
k ra ju . $

Zespo łow i „ S z ta n d a ru  M ło -  f  
dych “  sk łada  „Z y c ie “  k o le - a 
żeńskie życzen ia  da lsze j ow oc- \  
ne j p ra c y “ . f

..M inę ło  5 la t  od  ukaza n ia  f  
eię P ierwszego n u m e ru  „ S ztan -  ś  
a a ru M ło d y c h ”  — bo jo w eg o  a 
^ enn ika  nasze j m ło d z ie ż y  — J 
p y ta m y  w  „Ż o łn ie rz u  W o lnoś- f  
%  *  dn ia  4 b m . — 5 la t  f  

' ;; ,„7 andar M ło d y c h ”  w y c h o -  i  
i “ UJe m łode p oko le n ie . D z ie li \  
i ty s ią c a m i c h ło p có w  ł  J

“¿tew cząt ra d o ś c ia m i i  tro s k a - # 
dn ia  pow szedniego . Tow a- 

TZVszy m ło d z ie ży  w  p ra c y , 
nauce i  o dp o czyn ku .

W i  ro czn icę  p o ios tan ia  t  
..Sztandaru  M ło d y c h •• ty c z y m y  f  
2cspołoto i re d a k c y jn e m u  d a l-  f  
szych sukcesów  w  p ra c y  nad a 
w ycho w a n ie m  m ło d y c h  b u- . 
dow n iczych  so c ja liz m u . Jeszcze F 
'e p ie j w y c h o w u jc ie , T o w a rz y -  f  
sze. m łod z ież  na  o dd a n ych  a 
p a r t i i  i  O jc zyźn ie  p a tr io tó w .  \  
w ie rn y c h  o b ro ń c ó w  naszych  f  
g ra n ic ” . f

»,D ro d z y  T o w a rz y  szef — Pisza 0 
w  n ades łanym  do nas liś c ie  
cz ło n ko w ie  zespo łu  ,, Ś w ia ta  
M ło d y c h ”  — to 5 lec ie  „ S ztan­
d a ru  M ło d y c h ", bo jo w eg o  o r ­
ganu p o ls k ie j m łod z ieży , p rz e - \  
s y ła m y  W am  serdeczne p o- f  
z d ro w ie n ia . 5 la t  to  ok res  n ie -  f  
z b y t d łu g i , a le w  ż y c iu  m ło -  ś  
dych  c z y te ln ik ó w  Waszego p i-  A 
srna znaczy bardzo  w ie le . 
P rzez te  la ta  nasza Z M P -o w - 0 
ska o rg a n iz a c ja  w y c h o w a ła  A 
s e tk i ty s ię c y  m łod z ieży . P o- • 
w ażn y  u d z ia ł w  ty m  m a  i  W a­
sza gazeta. Ż y c z y m y  W am , 
Tow arzysze, abyśc ie  z jeszcze  
lep szym i n iż  d o tą d  w y n ik a m i  
d o trz y m y w a li k ro k u  naszej 
o rg a n iz a c ji w  te j  p ię k n e j i  
o d p o u ńe d z la ln e j p ra c y .

Ż y c z y m y  W am , a b y  a r ty k u ły  
d ru k o w a n e  w  „S z ta n d a rze  
M ło d y c h ”  coraz  le p ie j t r a f ia ­
ły  do serc  i  u m y s łó w  c h ło p ­
ców  i  dz iew czą t, coraz m o c­
n ie j łą c z y ły  m łod z ież  z naszą 
w ie lk ą  sp raw ą ” .

„U p ły n ę ło  5 la t  W aste ) w y ­
tężone j p ra c y  n ad  w y ę h o w fi- 
ntern  m łodego  p o k o le n ia  i  o r ­
gan izow an ia  go  do b u d o w y  
so c ja liz m u  i  s i ły  nasze j O j­
czyzny  — pisze w  Im ie n iu  ze­
spo łu  re d a k c y jn e g o  A g e n c ji 
R ob o tn icze j A R  J . G roszk i e- 
w icz . — Ze szczerą sym p a tią  
ś le d z iliś m y  Waszą o d p o w ie ­
dz ia ln ą  p racę  ciesząc się  
w ra z  z W a m i ze w sz y s tk ic h  
W aszych sukcesów . a

W d n iu  Waszego J u b ile u szu  "  
życzym y  W am  w c ią ż  da lszych • 
osiągn ięć w  p ra c y “ .

O trz y m a liś m y  ró w n ie ż  depe- ( 
sze od p rzeb yw a ją ce go  w  M o ­
s k w ie  p o e ty  W ik to ra  W o ro - * 1 
azylsktego. k tó r y  p isze : „ P r z y j ­
m ijc ie  D ro d z y  Tow arzysze  
serdeczne życzen ia  p ie rw szo ­
m a jo w e  o raz  z o k a z ji  p ię c io ­
lec ia  nasze j gazety

„T y s ią c  p o z d ro w ie ń  ta  n a ­
sze 5-lec ie “  — p isze w  p rze ­
s łan ym  nam  te le g ra m ie  k r y -  1 
ty k  l i te r a c k i G rzego rz  L a -  i 
sota.

T ak się oszczędza węgiel
aie nie tak traktuje się mistrzów oszczędzania

K W

Znane przysłowie mówi: „w  
miarę jedzenia rośnie apetyt“ .

W początkach 1953 r. pra­
cownicy działu głównego e- 
nergetyka Ozorkowskich ZPB, 
jako jedni z pierwszych w 
kraju zastosowali muł węglo­
wy w kotłowniach przemysło­
wych. Jest wśród nich inż. 
Zb. Fiałek, pracownik zaopat­
rzenia A. Sobiński i bryga­
dzista kotłowy Stefan Grud- 
nik. Postanowili oni zwiększyć 
oszczędność węgla przez zas­
tosowanie gorszego gatunku 
pod kotłami wodnorurowymi, 
czyli tam, gdzie dotąd palono 
wyłącznie groszkiem II,  posta­
nowili dodać kilkunastopro- 
centową domieszkę miału, 
tańszego od groszku o około 
50 zł. Wkrótce też miał zapło­
nął pod „wodnorurowcami“ . 
Maszyna parowa pracowała 
na ustalonych obrotach — ciś­
nienie pary utrzymywane było 
należycie. W wyniku tego w I 
kwartale 1953 r. osiągnięto 
nienotowane dotąd oszczę­
dności — 25.661 zł (mniej wię­
cej tyle ile na przestrzeni 6 \ 
miesięcy 1952 r.) Jeszcze w 
tym samym roku zastąpiono 
groszek I I  dużo tańszym dro­
bnym IV.

Ale na tym nie poprzestano. 
Główny energetyk znów cos 
wykombinował. W kotłowni 
stał od lat nieczynny podgrze- 
wacz wody typu „Simon . v\y- 
remontowano go i przero­
biono. Spaliny wychodzące 
spod kotłów nie idą teraz 
prosto do komina, lecz naj­
pierw przechodzą przez pod­
grzewacz, ogrzewając znajdu­
jącą się w  nim wodę, po czym 
kiedy zachodzi ,potrzeba napeł­
nia się nią kotły. Dzięki temu 
uzyskano nowe, dodatkowe o- 
,i7,c7 ędnoścł. Podczas gdy w 
lipcu 1954 r. zużycie węgła w 
kWh wynosiło 2,43 kg to po 
zastosowaniu podgrzewacza

zmniejszyło się ono do 1,63 kg
węgla. Widzimy więc, że na 
jednej kilowatogodzinie zaosz­
czędzono — 80 dkg węgla. 
Mnożąc to przez kilkaset ty ­
sięcy wyprodukowanych mie­
sięcznie kilowatogodzin otrzy­
mamy kilkaset ton węgla.

W roku 1954 uruchomiono 
nową elektrownię przemysłową 
mocy kilku  tysięcy kWh. Nie- 
spokojnj' duch łudzi szukają­
cych coraz to Innych metod 
oszczędzania węgla przejawił 
się również tu. Kotły za­
silające w nowej elektrowni 
turbinę parową przystosowa­
ne są do palenia węglem zwa­
nym „drobny V“ . Jednak i  tu 
zaczęto pomału wprowadzać muł 
węglowy i tzw. przerosty. 
Dzięki temu 1 lepszemu opa­
nowaniu procesu spalania 
zmniejszono zużycie węgla o, 
13 dkg na kWh.

A dyrekcja OZPB jak gdy- i 
by nie dostrzegała ludzi j 
którzy wytrwale od szeregu! 
lat prowadzą naprawdę z w y - , 
cięską walkę o jak najmniej- j 
sze zużycie węgla. Chodzi o to .; 
że „eksperymentatorzy“ nie otrzy 
mali dotąd jakiejś specjalnej, : 
wyróżniającej ich osiągnięcia 
prem ii Czyżby zdaniem dyrek­
cji na taką premię dotąd n ie ; 
zasłużyli? Ciekawe również 
dlaczego CZPB w Łodzi 
wstrzymał przyznaną specjał- i 
nvm zarządzeniem tzw. p re -. 
mię od zużycia mułu, którą co 
miesiąc otrzymywali palacze; 
i personel inżynderyjmo-tech- ; 
niczny.

A ludzie rt naprawdę trosz- . 
czą się o każdy kilogram węgla. 
Niedawno zaprowadzili oni au­
tora niniejszego artykułu na to­
ry bocznicy kolejowej i pokaza­
li ile się tam jeszcze węgla mar­
nuje z powodu złego hałdowa- 
nia. „Dostało się" przy tej oka­

zji porządnie Bytomskim Za­
kładom Urządzeń Technicznych, 
które jakoś nie mogą dostar­
czyć do OZPB czterech wózków 
(suwnic mostowych), choć od 
dostarczenia ich uzależnione 
jest uruchomienie nowego, wiel­
kiego bunkra węglowego. By­
tomskie Zakłady Urządzeń 
Technicznych zobowiązały się 
— po raz któryś z rzędu — że 
dostarczą wózki najpóźniej do 
15 marca br. Tymczasem i ten 
termin minął, a wózków na­
dal nie widać. Każdy dzień 
opóźniający dostawę wózków 
do OZPB oznacza stratę 
wielu kilogramów węgla. Na 
wózki obsługa kotłowni czeka 
już... 14 miesięcy. Gdyby nie to, 
osiągnięcia na odcinku oszczęd­
ności węgla w OZPB byłyby 
jeszcze większe.

M . C EZAK

ÉÉÉféfaespmdencípiw Ł. 

Festiwalowe podarunki
Coraz częściej otrzymujemy 

wiadomości, że młodzież przy­
gotowuje podarunki dla uczest­
ników Festiwalu.

Przewodniczący Zarządu Szkol­
nego ZMP Tadeusz Puławski 
informuje, że uczniowie Zasad­
niczej Szkoły Zawodowej w 
Skwierzynie, woj. zielonogór­
skie wykonują dla przedstawi­
cieli młodzieży Chin i Brazylii 
różne podarki. Pracują już nad 
wykonaniem modelu sypialni i 
pięknej bomboniery ze szkła o- 
raz albumów obrazujących ży­
cie ich szkoły. •

Uczennica Helena Czypówna 
postanowiła Zrobić damską to­
rebkę z trzciny, a Tadeusz No­
wacki fornirowaną kasetkę.

Również t młodzież hufców 
SP w powiecie Wolin ruie po­
zostaje w tyle za swymi kole­
gami z ZSZ w Skwierzynie. 
Członkowie hufca w Ładzinie 
pięknie wyhaftowali Ola uczest­
ników Festiwalu emblemat 
ZMP, a koledzy z hufca w Uni- 
nie w ykona li odznakę SPO na 
szkle. Dziewczęta haftują ser­
wetki i  makatki.

Junak Sidorczuk e Rzytoru 
zrobił album, który ozdobił 
własnymi rysunkami. Album 
ilustruje życie i pracę młodzie­
ży polskiej.

Zetempowcy * PPD 1 UR 
„Odra“ przygotowują dla swo­

ich zagranicznych przyjaciół 
model statku rybackiego.

Korespondent J. BONDYRA

Ust do młodych Finów —  
wysłała młodzież kopalni 

„Siemianowice"
W klubie górniczym kop.

„Siemianowice“ odbyło się nad­
zwyczajne zebranie chóru ko­
palnianego. W ożywionej dys­
kusji członkowie zespołu posta­
nowili nawiązać kontakt z ro­
botniczym chórem „Koltonk 
Nuovjokuoro“ w Helsinkach.

W liście tym czytamy: „ Śle­
my Wam nasze gorące pozdro­
wienia i szczere wyrazy przy­
jaźni. Pragniemy nawiązać z 
Wami serdeczną więź, poznać 
Was bliżej, opowiedzieć Wam 
o naszej działalności artystycz­
nej i naszej pracy... Obecnie 
wre u neś praca przy przygo­
towaniach do V Światowego 
Festiwalu Młodzieży i Studen- 
tóv). Na pewno spotkamy się 
w Warszawie. Napiszcie nem, 
jak u Was przebiegają przygo­
towania do Festiwalu. Z nie­
cierpliwością i  prawdziwą ra­
dością wyczekujemy tego fpot­
kania. Chcemy serdecznie uś­
ciskać Wasze dłonie, posłuchać 
Waszych piosenek, porozma­
wiać o wspólnych sprawach“ .

K. T.

socjalistycznego — niezbędna 
Jest dalsza demokratyzacja na­
szego życia, niezbędna jest kon­
sekwentna walka z wypacze­
niami w naszym życiu społecz­
nym i państwowym, niezbędne 
jest ścisłe i bezwzględne prze­
strzeganie z a w s z e  obowią­
zujących, choć w przeszłości 
nierzadko zapominanych — leni­
nowskich norm życia partyjne­
go.

Taka też była treść Uclrwał 
n  Zjazdu ZMP, który z całą o- 
strością potępił biurokratyczne 
schorzenia w pracy organizacji 
zetempowskich, wskazał, że l i ­
kwidacja tych schorzeń jest nie­
zbędnym warunkiem dobrego 
wykonywania przez ZMP swo­
jego podstawowego zadania — 
zadania socjalistycznego wycho­
wania młodzieży, politycznej 
mobilizacji młodzieży do walki 
o pełne wykonanie wytyczonych 
przez partię zadań budowni­
ctwa socjalistycznego.

%
rpE  właśnie podstawowe

prawdy trzeba doprowa­
dzić do świadomości popra- 
wiaczy „od podstaw“ . Jak? 
Stukniemy ich — lekko, zę­
by nie uszkodzić — w ich 
narządy do myślenia, podob­
nie jak to czynimy z budzi­
kiem, który podczas to i e l ­
k i  e P o p r a n i a  w d o- 
m u zaszedł parą i ni z te­
go, ni z owego zaciął się i ani 
rusz dalej; nierzadko przecież 
ten domowy sposób pomaga. 
Pomożemy im zawrócić z ich 
śliskiej dróżki na szeroką, twar­
dą, pewniejszą, choć wcale nie 
łatwą partyjną drogę. Wytłu­
maczymy im to, czego nie ro­
zumieją: że, na przykład, wał­
czyć z produkcjonizmem w 
z ;vlp ~  to nie znaczy uciekać 
od produkcji, a. przeciwnie: do­
tychczasowe metody a d m i- 
n i s t r o w a n i a  młodzie­
żą w produkcji zastąpić zet- 
empowskim w y c h o w a ­
n i e m  młodzieży w p r  o- 
d u k c j  i ; że przestać komen­
derować młodzieżą i zacząć 
rozwijać jej inicjatywę — to 
nie znaczy biernie na tę in i­
cjatywę czekać; *że przestać 
kierować współzawodnictwem 
pracy wśród młodzieży w spo­
sób biurokratyczny — to nie

znaczy w ogóle przestać tym| 
ruchem kierować, lecz przeciw, j 
nie: zacząć nim naprawdę kie- j 

j i*ować i  dobrze kierować; że j 
j skoro powinniśmy dbać o kul- j 
j turalny wypoczynek i  rozryw- | 
| kę młodzieży po pracy, że sko- |
| ro jest tu miejsce również na 
I fokstroty — to bynajmriiej z J 
j tego nie wynika, że wyłącz- 
j nie fokstrotowym krokiem!
! można dojść do socjalizmu; że 
| walczyć z nudą — to nie zna- 
! czy rezygnować z politycznej 
: treści pracy zetempowskiej, 
i lecz p r z e c i w n i e .  Że 
i właśnie po to prowadzimy wal- 
j kę przeciwko biurokratycznym 
; wypaczeniom w naszym życiu, 
by móc tym lepiej skoncentro­
wać atak przeciwko faktycz­
nym wrogom naszego budow­
nictwa. Że właśnie po to mu­
simy usuwać wszystko, co osła­
bia więź ZMP z młodzieżą, by 
na gruncie stałego umacniania j 
tej więzi móc coraz aktywniej, 
coraz lepiej i skuteczniej mło­
dzież wychowywać!

PRZED jednym jednak rodza­
jem panikarzy, wyjątkowo 

niebezpiecznym, należy ostrzec 
szczególnie mocno i  dobitnie 
Mam na myśli owych „bakcyło- 
manów“ — na opak. Pamiętacie, 
tamten, Dołek G. chłopak, o j 
którym opowiedziałem na wstę­
pie, gdv „odkrył“ , że istnieje i 
coś’ takiego jak bakcyle, zawo- j 
łał: „cały świat to s a m e  
bakcyle, po co więc na takim  ; 
święcie żyć? „Dołki — naopaki i 
reagują, zgodnie zresztą ze 
swoją nazwą, zupełnie odwrot­
nie. Stwierdziwszy, słusznie 
stwierdziwszy, że niekiedy my­
liliśmy się; biorąc zdrową, czy j 
też ozdrowiałą w międzyczasie, 
tkanką za bakcyle, zaczynają j 
coraz głośniej i śmielej wołać, j 
że... bakcyli w ogóle już od 
dawna nie ma, że,w ogóle wro- 1 
ga nie ma, wiec po co nawo-; 
ływać do czujności, po co, o co 
i z kim w ogóle walka, skoro 
wszystko co wrogie bądź wy-1 
ginęło, bądź też zmieniło się i 
i przeszło do naszych szeregów, i 

Jak się już rzekło, panikarze | 
ci — to naród, jakkolwiek czę­
sto poczciwy, jednak z reguły 
słabogłowy. Na takich jeden 
4vlko sposób; tłumaczyć 1 wy­
jaśniać, niekiedy cierpliwie, jak

dzieciom, aż do Skutku. Pamię­
tajmy jednak, że choroba na ja­
ką ci ludzie cierpią — nazwij­
my ją „rńeoetrożnicą" — to 
dolegliwość bynajmniej nie 
dziecinna i bynajmniej nie 
mniej szkodliwa i niebezpiecz­
na od „ostrożnicy“ .

Do walki z „ostrożnie*“ ru­
szyliśmy w swoim czasie i pro­
wadzimy ją nadal w  oparciu o 
to, czego panikarze nie posia­
dają, w oparciu o naszą wia­
rę w człowieka, w siłę naszego 
ustroju, w zwycięską siłę idei 
socjalizmu, która porywa za so­
bą miliony, która dziś staje się 
własnością tych, co wczoraj Je­
szcze się wahali, która jutro 
stanie się sztandarem dziś je­
szcze poszukujących drogi.

Jednak nieustanny wzrost si­
ły  naszego ustroju nie tylko nie 
wyklucza, lecz właśnie poc i ą- 
g a za sobą wzrost oiporu wro. 
ga klasowego — tego i  zew­
nątrz i jego agentury w kraju. 
Rozbity i  zdezorganizowany, 
zdziesiątkowany i  z dnia na 
dzień pozbawiany ostatniego o- 
parcia w społeczeństwie, lecz 
coraz bezczelniej i wydatniej 
wspierany z zewnątrz — uwie- 
lokrotnia swo.je zbrodnicze wy­
siłki i... marzy: o tym, ażebyś­
my przestali budować, a zaczęli 
„zasadniczo rewidować“, byś­
my przestali wychowywać i za­
jęli się wyłącznie sambą, a nade- 
wszystko pragnie wróg, żebyś­
my uwierzyli, iż bakcyli rze­
czywiście już nie ma, żebyś­
my przestali być czujni na ich 
działanie, słowem — żebyśmy 
zapadli na „nieostrożnicę“ .

Nie ulega wątpliwości — 
płonne marzenia, jak zresztą 
wszystkie poprzednie. Nieświa­
domych będziemy wyprowadzać 
z błędu, a „nieostrożni cy“ się 
wystrzegać. Chcemy bowiem 
nie oddalić, lecz przyspieszyć 
dzień, kiedy każdy pracujący 
człowiek będzie miał w domu 
łazienkę. Będziemy walczyć z 
„nieostrożnicą“ w imię tego, by 
ludzie chcąc żyć, już nigdy wię­
cej n i e  m u s i e l i  
k r a ś ć  w o d y .  Sądzę też, 
iż powinniśmy solennie zapew­
nić, że będziemy w tej sprawie 
jak najbardziej konsekwentni 
— na przekór słabogłowym 
Dołkom.

Ł. S Z U LC ZY A »K t

W gospodarstwie doświadczał- 
n rm  In sty tu tu  M rch an iM c jl 
ł  E le k try fik a c ji Rolnictwa w 
K łudzienku odbył Sie pokaz 
kw adratow o gniazdo^«*«» »i*- 
w-tt k ukurydzy  przy pomocy 
siewnika do kukurydzy  pro­

du kc ji radzieckiej S K G -*  
Objaśnień dotyczących obsłu­
gi nowego typu siewnlka u- 
dzlelał agronom ze Zw iązku  

Radzieckiego P. Z . Sołdun.

Z o to : C A F

WARSZAWSKIE

CIĘŻKIE jest życie 
członków zarządu 
koła w okresie 
inicjatywy oddol­
nej, oj, jakie cięż­
kie! Nie wystar­

czają ju t  dobrze wypróbowa­
ne środki w postaci referatów, 
prelekcji i  pogadanek — trze­
ba szukać nowych form. 
Gdzie je znaleźć? Instrukcje 
mówią ogólnikowo o „specy­
fice terenu“, „potrzebach śro­
dowiska“, „głosie mas“  itd. 
Nadstawiają więc niektórzy 
aktywiści ucha jak mogą, 
czego chcą te masy, co je in ­
teresuje? O czym chciałyby 
słuchać i  mówić?

Zarząd kola ZMP IV  roku 
polonistyki na Uniwersytecie 
Warszawskim ma widać uszy 
nie od parady—od razu zorien 
tował się czego chcą zetem­
powcy. Rzecz jasna •— poplot­
kować! Dotychczas robiło się 
to przeważnie w ścisłym kól- 
ku, fragmentarycznie i  dość 
niewinnie. Ale od czegóż do­
świadczenie organizacyjne 
~?1' *? 1- Leśniewskiego iStrumffa, To Pno wtBainie 
podszepnęło im pomysł zwo­
łania zebrania, które ujęłoby 
w karby niesfornych indywi­
dualistów i  uczyniło z plot­
ki instrument wychowania. 
Wywieszono więc pięknie zre­
dagowane ogłoszenie zaopa­
trzone skomplikowanym cy­
tatem., że Odbędzie się zebra­
nie na temat? „Jak cię widzą, 
tak cię obgadują“ . Reszta poi 
szła jak z płatka. Na brak 
zainteresowania nie można 
było narzekać. Jak tylko za­
rząd oświadczył, że doszły go

słuchy o złym prowadzeniu 
się koleżanki X, ta ostatnia w 
trybie samoobrony natych­
miast zakwestionowała mo­
ralność kolegi Y, ten znów 
nie pozostał dłużny, wylicza­
jąc swojej przeciwniczce na­
zwiska, narzeczonych, z który­
mi kolejno zrywała., aby w 
końcu wybrać najbogatszego.

 ̂ .... ■  ^
.

— Wcale nie był najbogat­
szy! Zresztą teraz tamten 
pierwszy zarabia dwa razy 
tyle! — przytomnie zaopono­
wała X. Nie słuchano jej, bo 
właśnie kolejny mówca wy­
pominał swemu serdecznemu 
przyjacielowi słowa wypowie­
dziane po pijanemu przed... 
trzema laty, a jedna z miesz­
kanek Domu Akademickiego 
wzywała pomsty niebios na 
koleżankę, która parę miesię­
cy temu przypaliła je j żelaz­
kiem sukienkę. Jednym sło­
wem atmosfera rozgrzała s if

do czerwoności. Wymyślano 
tobie i zarzucano ile dusza 
zapragnie, a Wyobraźnia stwo­
rzy. Mniej uświadomione 
członkinie organizacji podob­
no płakały, ale po pierwsze 
— kłamstwo to wymyślili 
wrogowie dla poderwania au­
torytetu zarządu, a po dru­
gie — robiły to z radości że 
dane im było uczestniczyć w 
tak wspaniałej imprezie. I  kto 
wie jakie jeszcze rewelacje na 
temat: kto z kim, po ilu kie­
liszkach, dlaczego i kiedy 
wyszłyby na jaw, gdyby nie 
uzasadnione protesty kolegów, 
którzy — co za brak czujno­
ści! — cieszyli się dotychczas 
opinią mądrych ludzi i  do­
brych zetempowców. Nie 
przenicowawszy w wyżej wy­
mieniony sposób jakże wielu 
życiorysów zebrani rozeszli się.

Mamy jednak nadzieję, że 
ofiarna praca zarządu nie 
pójdzie na marne. Zapowie­
dziano przecież, że na podsta­
wie zebranego w ten sposób 
materiału będzie się wysta­
wiać opinie. — I  słusznie — 
dawniej zachodziła nieraz o- 
bawa, że ocena kilku osób nie 
pozwoli dać słusznej oceny 
człowieka — teraz przepusz­
czony przez wyżymaczkę ta­
kiego zebrania, ukaże się on 
w całej organizacyjnej oka­
załości. Dawniej domagano się 
uparcie określenia: „wyro­
bienia politycznego"', „związ­
ku z ideologią ZMP", „akty­
wności w pracy społecznej" — 
teraz wystarczy napisać: 
„przypaliła sukienkę koleżan­
ce“ , „nawymyślał przyjacielo­
w i od łobuzów“ , albo „cało­
wał Z. P. dnia 6.111“ — i — 
prawdę marny jak na dłoni!

Niech tam sobie ludzie mó­
wią co chcą. Zarząd koła bę­
dzie i tak przekonany, że zro­
bił dobrą robotę. Instancje 
zaspokojone, opinie napisane, 
inicjatywa oddolna uwzględ­
niona, a przecież właśnie o to 
chodzi.

Naprawdę?
A B.

Studenci UW 
przygotowują slą 

do Festiwalu
•h łd o n c l U n lw e riy ta H i W a r- 

M&awaklecjo w  czasie Festiwa­
lu obajm ą o p le k f nad de le ­
gacją  m fo d z le ty  fran cu ek le f. 
Zw iązanym i *  tym  p rzy g o ­
tow an iam i k ie ru je  Jut U czel­
n iany  Kom itet Festiwalowy. 
Zęby lep ie j zapoznać studen­
tów  z ty c ie m  m ło d z le iy  fra n ­
cuskie j, k u ltu rą  narodu  f r a n ­
cuskiego I jego h isto rią . Ko­
m ite t ten u rzą d za  w  m aju  
w ieczó r p rzy ja źn i *  m łodzle- 
t ą  fran cu sk ą . W ieczór ten  
połączony będzie ze spotka­
niem  z S ekre ta rzem  G enera l­
nym  SFM D J. Denis.

Sekcja ro m an is tyk l U n iw er­
sytetu o rg a n izu je  w ieczorek  
poezji I p ro zy  fran cu sk ie j. 
P lanu je  się rów n ież  spotka­
nie m łodzieży fran cu sk ie j I 
studentów  U W  na sntenłe  
Polskiego Radła. Spośród w ie ­
lu p rzedfestiw alow ych  zaw o­
dów sportow ych n iew ątp liw ie  
najc iekaw sze będą korespon­
dency jne  zaw ody sportow e  
m iędzy  słuchaczam i U n iw er­
sytetu W arszaw sklege  1 U n i­
w ersytetu  w  A m sterdam ie.

W iele g ru p  studenckich U- 
nlw ersyte tu  W arszaw skiego  
przygo to w u je  ju ż  podark i dla 
delegatów na Festiwal. Stu­
denci w ydziału  filo zo fii p rz y ­
go tow u ją  album  fo to g raficz ­
ny o b razu jący  życie studen­
tów tego w ydzia łu . W ydzia ł 
geologii zam ierza  ofiarow ać  
studentom  fran cu sk im  kom ­
plet m inera łów  w ystępujących  
w Polsce. M łodzież U n iw ersy­
tetu  W arszaw skiego pracu je  
rów n ież nad u rządzen iem  
w ystaw  ob razu jących  historię  
prasy  m łodzieżow ej o raz  h i­
storię  sztuki polskiej.

H. St.

Tajemniczy kiosk
P rz .d  w i.lo m a  tygodniam i 

na u licy  C z.rn lakow aklaJ . 
naprzec iw  gm achu azkeły  
atanąf k iosk. Z Jezdni, z tro -  
tu a ró w  z n ik n ą ł w  m iędzycza­
sie śnieq. I k !osk zm ie n ił b a r­
w ę, p rzem alow ano go na z ie ­
lono. K o lo r rzeczyw iście  
sym patyczny , w iosanny. Jed­
nak ani m łodzież szko ły, ani 
przechodnia  nla m ogli z ro z u ­
m ieć p rze z  d ług i czas d la  Ja­
k iego celu przeznaczony zo ­
stał now y św iecący la k ie rem  
kiosk. Był bow iem  w ciąż  
z a m k n lfty .

Pewneqo dn ia  kloak naqle  
zn ikn ą ł sprzed szko ły. P rze- 
koczow ał na róg u licy  C zer­
n iakow skie j I Szwoleżerów . 
Rżecżywlście m iejsce d l *  n ic  
qo było tu  na p*w n o b a rd z ie j 
odpow iednie. Nic s if  jedn ak  
poza m iejscem  nie zm ien iło . 
Na ta jem n iczym  kiosku wisi 
ncdal k łódka . M ieszkańcy po­
bliskich dom ów, przochodnie  
p ró b u ją  do dzisiejszego dn ia  
odqadnąć t f  d z iw n ą  zagadkę.

A m oże je d n ak  ud zie lą  Im  
pomocy w  rozw iązan iu  te j 
ta jem n icy  qospodarze d z ie ln i­
cy W ilanów?

<rr)

Warszawska Wiosna 
Muzyczna

W  CŁaate o d  4 d o  JO m a ja
o db ę d rie  się  f in ą l  n  F e s tiw a lu  
M u z y k i Polskie.1 pod nazw ą 
W a rsza w sk ie j W io sny  M u zycz ­
n e j z udz ia łem  i  w  w y k o n a n iu  
n a jle p s z y c h  zespo łów  z  ca łego 
k ra ju .

W  ram ach te j  w ie lk ie j  im ­
prezy  ufezeatnicy co dz ie n nych  
koncertów  w  sali F ilh a rm o n ii 
N a ro d o w e j będą m o g li zapo­
znać sl« *  tw ó rczośc ią  w s p ó ł- 
ozeanych k o m p o z y to ró w  o k re ­
pu X - le e ia  w  zakres ie  m u z y k i 
sym fonicznej, k a m e ra ln e j, ta ­
necznej 1 ro z ry w k o w e j

W czasie F e s tiw a lu  u jrz y m y  
ró w n ie ż  na jlepsze  w  k r a ju  
b a rw n e  zespoły ludow e, ze­
s p o ły  p le śn i 1 tańca  obok a- 
m a to ra k lc h  seapołów  ro b o tn i­
czych.

F in a ł F e s tiw a lu  będzie  ró w ­
n ież  p rzeg lądem  u tw o ró w  chó­
ra ln y c h . p o w s ta ły c h  po  w o j­
n ie .

A  to  co? — czyżby n ow y Ra­
tu n e k  kw ia tó w ?  — N ie , to  t y l ­
ko  „ k w ia t k i ”  P rze ds ie b lo r - 
s tw a  Oczyszczania M ias ta  w 
P a rk u  K u ltu r y  1 W y p o c z y n k u !

N A  D Z IE Ń  I  M A J A  1155 R.

(C Z W A R T E K )

P ro g ra m  i  — n a  fa l i  13W m .

P ro g ra m  d n ia  «.55, 15.S5,
W ia do m o śc i 5.00. 6.00, 7.00. 7.40, 
12.04, 16.0«, 20.00, 23.00.

6.10 P o ran n e  ro z m a ito ś c i r o l ­
n icze . 5.30 M u z y k a  poranna , 
5.48 G im n a s ty k a . 6.15 M e lo d ie  
o p e re tk o w e  i  f i lm o w e , 6.33 
K a le n d a rz  ra d io w y ,*  6.40 T a ­
neczne m e lo d ie  lu d o w e . 7.15 
M u z y k a  b a le to w a , 7.45 R ad io ­
w y  k u rs  ję z y k a  ro s y jsk ie g o , 
8.05 K o n c e r t , 8.45 P io se n k i,
9.00 An.ton.1 D w o rz a k : Serena­
da na O rk ie s trę  S m yczkow ą , 
9.30 D w ie  s u ity  ro z ry w k o w e ,
10.00 M u z y k a  sym fo n iczn a ,
11.00 „  P oznaj e m y  ta j emmi ce
m u z y k i” , 11.30 M u z y k a  i  a k ­
tu a ln o ś c i, 12.10 P rze g lą d  p ra ­
sy  s to łeczn e j. 12.15 R adziecka 
m u z y k a  lu d o w a , 12.35 „S p o r ­
to w c y  w ie js c y  na  s ta r t ” . 12.45 
A u d y c ja  d la  wsri, 13.00 P rze r­
w a , 15.30 „Ś p ie w a m y  p io se n k i
i  a tu ch a m y  m u z y k i” , 16.00 
T ransan is ja  I I  części m eczu 
p iłk a rs k ie g o  „P o lo n ia ”  B y to m  
— „R a m ik ”  K la d n o  i  za koń ­
czenie  IV  e ta p u  V IH  k o la r -  
ek iego  W yśc igu  P o k o ju . 17.45 
K o n c e r t  n a jp ię k n ie js z y c h  m e­
lo d ii,  18.20 K o re sp o n d e n c ja  z 
z a g ra n ic y , 18.35 „S y lw e tk i  
k o m p o z y to ró w  — B e d rz ich  
S m e tana ” , 19.40 R ad iow a  S p ó ł­
d z ie ln ia  S a ty ry c z n a , 20.25 K o n ­
c e r t życzeń d la  w s i, 21.00 O d­
p o w ie d z i F a li  49, 21.1# „Ś p ie ­
w a m y  i  ta ń c z y m y ", 21.40 Re­
p o rta ż  l ite ra c k i,  22.00 K ro n ik a  
sp o rto w a , 22 10 A rc y d z ie ła  m u ­
z y k i k a m e ra ln e j, 22.45 M u zyka  
taneczna.

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i  Ś w ia t” .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw ość  z m ia n  w  p ro ­
g ra m ie .

— A tobie nu co tię to przydaje? 
— odrzekł jego towarzysz niedoli, 
wysoki o orlim nosie siedzący na 
przeciwległej ławeczce. — Widzisz 
je czy co?

— Nie widzę, ale wiem — odpo­
wiedział Fiłat. —  Ciebie na przy­
kład, również nie widzą, » wiem ¿9 
jesteś rudy.

Wsżyłcy wy buchnęli śmiechem.
i*  to tnie kolega Fiłata był rudy.

—•Ja nie widzę, ale ludziom jasno 
ciągnął Fiłat. — Twoim zdaniem, 

dlatego że ślepi »łońea nie widzą, 
nie powinno ono wschodzić?

I  zńowu!...
Innym razem Anton po prostu 

pomyślałby sobie: „Ociemniały fa­
cet, a taki zuch“ — dzisiaj zaś 
wszystko miało swój szczególny 
wyraz: ludzie, domy, słowa... i  w 
tej oto chwili Anton pomyślał so­
bie, o ileż to uczciwszy jest ten o- 
ciemniały od wielu posiadających 
wzrok, którzy sami, nie mogąc zo­
baczyć słońca, zapewniali, że go nie 
ma, i  przeszkadzali innym je doj­
rzeć. Słowa ociemniałego wydały 
mu się alegorią, jakby to były sło­
wa proroka. Przypomniał sobie zna­
ne jeszcze w dzieciństwie słowa 
wiersza: „•— Musnął źrzenice m e—. 
i wtem, przeźrzały wieszczo chwili 
onej...“ !). Dzisiaj oczy Antona 
dostrzegły ukrytą współzależność 
i łączność wszystkiego. Odnosił wra­
żenie, iż dzięki dobrze dobranemu 
kluczykowi, w mózgu jego otworzy­
ła się jakaś klapka, i te same rze­
czy ujrzał jakby od innej strony. 
Wysiadł z tramwaju na rogu swo­
jej  ̂ulicy. Obok niego szlochając 
głośno, z podbitym okiem i w po­
rwanej czapce szedł jakiś chłopczy- 
na. Anton postanowił go pocieszyć. 
Położył swą olbrzymią rękę na gło­
wie chłópaczka:

— Nie martw «fą przyjacielu, to
przejdzie.

— Nie twoja Sprawa, cymbale je­
den — odpowiedział basem chłopiec, 
wyrywając się gwałtownie. A gdv 
wyrwał się, odbiegł kilkadziesiąt 
kroków i  zawołał:

— Wykurzyli dębie samego, to 
lepiej milcz!...

I o dziwo, to wprawiło go w dob­
ry humor. Dochodził już do swojej 
bramy, gdy spostrzegł jpod ścianą

T ł u m a c z y ł  Æ y y m u n t  S t o b e r s h ł

!

skomlącego małego szczeniaka są­
siadów. Piesek szczeknął, merdnął 
obciętym ogonem, chciał uskoczyć 
w bok, lecz nogi rozjechały się na 
śliskiej kamiennej posadzce.

— No co, nieboraku, wypędzili? 
— Anton schylił się nad nim. — 
Zbytkowałeś pewnie, a teraz skom­
lesz. Ach ty, ciucia!

Podniósł szczeniaka chwyciwszy 
go z wierzchu za grubą fałdę skó­
ry. Nogi szczenięcia śmiesznie.' za­
wisły w powietrzu. Ogonek podwi­
nął pod siebie. Wokół pępka za­

lonik — rzekł Anton — ach ty mój
„ofsajdziku“ , ty moje psisko.

Szczeniak dławiąc się połykał łap­
czywie kawałki chleta. Brzuch mu 
r.apęczniał, potem psina zwinęła się 
w kłębek i  usnęła w kącie warcząc 
przez sen.

Kandidow włączył radio.
....tak więc w finałowych roz­

grywkach Spartakiady drużyna Hy- 
drąeru...“

Anton wyrwał gwałtownie wtycz­
kę z gniazdka.

„Nigdzie nie mogę skryć się przed 
hańbą“.

Zbliżył się do biurka. Wyjął wy­
cinki prasy, odznaczenia sportowe 
i fotografie. Trafił na zdjęcie Na- 
sti. Położył je na stole i długo się 
w nie wpatrywał. Należałoby pójść, 
ale któż uwierzy! Przegrał, powie­
dzą, więc przyszedł przeprosić. Ka- 
rasik uwierzyłby, ale ta przeklęta 
kontuzja... Nie, droga powrotna jest 
odcięta. Nie wiadomo, co z sobą 
zrobić. Spojrzał na książki. Nieprze- 
czytane książki, na oknie gruby 
plik gazet... Diabli wiedzą, co to 
znaczy, przedtem pracował, był stra­
sznie zajęty, dużo czytał, i na wszy­
stko wystarczało mu czasu, a te­
raz...

Dławiła go nudą i tęsknota. W wy­
ciągniętej szufladzie, pod grubą 
Warstwą wycinków gazetowych bły­
snął metal. Broń t.a nigdy go jeszcze 
nie zawiodła. Nie!... Będą potem 
gadać tam. za granicą... Nie! Nie zrobi 
zawodu swej ojczyźnie. Tak nie mo­
żna... A w takim razie jak pokie­
rować teraz swym życiem? Otóż i ona 
— sława, wzięła go całkowicie w 
swe ręce. Nawet umrzeć nie wolno. 
Zaschło mu zupełnie w gardle. Po­
stawił na gaz czajnik. Wokół zapa­
lonej zapałki utworzył się fioleto­
wy, syczący wianuszek, Czajnik lek­
ko zaszumiał. Anton podniósł psia­
ka. usiadł i położył go sobie na ko­
lanach. Znużenie wywołaio bó! gło­
wy skoncentrowany w piacie poty­
licznym. Siedząc w foteiu i trzyma­
jąc p>siaka na kolanach zasnął.

Rys. i .  Rocki

kończonego cienkim włoskiem ska­
kały pchły...

— Oto, wezmę cię teraz za kark
1 zaniosę do pokoju — powiedział 
Anton i  udał się ze szczenięciem 
na górę. W mieszkaniu było ciem­
no i pusto. Dobrze, że zabrał ze 
sobą pieska, nie czuł się tak osa­
motniony.

Anton nakruszył cbleba, nalał 
wody na spodeczek i podsunął ja­
dło pod nos szczeniaka.

— Fiu, fiu, off-side, spalony, spa-

I)  Z w ie rsze  A . P u szk in a  „ P r o r o k "  w  =  
p rz e k ła d z ie  J . T u w im a .

(D. c. n .) §§|
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Przy dobrej woli można rozwiązać 
najbardziej skomplikowane problemy

Artykuł dziennika „Prainda”
MOSKWA.. Dziennik „Prawda“ zamieścił s bra. artykuł pi*»-1 biurokratyczny odwleka załat- 

ra „Obserwatora omawiający dwa sprawozdania Międzynano-; wienie tej sprawy hamuie wa- 
dowej Komisji Nadzoru 1 Kontroli w Wietnamie za okres od I ce Komisji
1 t  c i e m n i a  1 0 1 4  -  ,1 m  l . . a _____ .  w .  ____  « w u ł i a j i .11 sierpnia 1.954 r. do 10 lutego 1955 r. oraz sprawozdania Mię- | 
d/ynarodowych Komisji Nadzoru 1 Kontroli w Laosie i Kam­
bodży za okres od 11 sierpnia do 31 grudnia 1954 r.
■Dziennik przypomina, że j zorganizować sprawnie działa- 

Egndnie z porozumieniem ge- jącei administracji wojskowej 
newskim powołane zostały doj i cywilnej w okręgach, które 
życia trzy Międzynarodowe Ko- j przeszły pod jego kontrolę w 
misje Nadzoru i  Kontroli nad j Wietnamie centralnym i połud- 
wykonaniem uchwal genewskich i niowym. 
w  sprawie Wietnamu, Laosu i i
Kambodży. W skład tych Ko- \ Wiadomo powszechnie _  
m isji wchodzą przedstawiciele stwierdza „Obserwator“ — że

! tzw. „niezależne stanowisko"
| rządu Wietnamu południowego 
I jest niczym innym, jak wyko­
nywaniem instrukcji władz 

| amerykańskich, które wypiera- 
| ją coraz bardziej Francuzów z i

Indii, Kanady i Polski.

Sprawozdanie 
Międzynarodowej Komisji 

Nadzoru i Kontroli 
w Wietnamie

Komisja stwierdziła, że w
ciągu 15 dni po przerwaniu og- -  - ----------------  .,—
nia siły zbrojne obu stron z o - 1 główną przyczyną licznych in- 
stały przesunięte do okręgów cydentów w Wietnamie, Laosie 
tymczasowego zgrupowania. i ' Kambodży, incydentów, któ- 

.Teśli chodzi o wymianę jeń -, re przeszkadzają całkowitej 
ców wojennych i .internowanych ! realizacji postanowień konfe- 
osób cywilnych, to sprawozda- rencji genewskiej, 
nie zaznacza, że po zakończeniu I 
wymiany Komisja zażądała od i 
władz francuskich zwolnienia 
70 więźniów politycznych oraz j 
przeprowadzenia dodatkowego i 
śledztwa w sprawie 61 więź­
niów.

Sprawozdanie Komisji stwier- !

.lak podkreśla w zakończ«-

Czy wiek atomowy 
będzie wiekiem złotym ?

Oświadczani« prof. Joliot - Curie dla Mt ’Avant-Gardeu —
PARYŻ, Francuskie ezałopismo dla młodzieży „L ‘Avan+- 

Garde zamieściło oświadczenie przewodniczącego Światowej 
Rady Pokoju — próf. Joliot-Curie, w którym czytamy:
Bardzo dobrym pomysłem by- I 

ło zorganizowanie przez redak­
cję ,,L‘Avant-Garde“ studium!
dla młodzieży na temat: ..Czy

nlu „Obserwator", sprawozda-i era atomowa będzie wiekiem
- i-  "■— *-*• ”  • - -- złotym?“nia Komisji Nadzoru I Kon- 
Irołł w indochlnacb dowodzą, 
że praca tych Komisji przy­
czyniła się w znacznej mierze 
do wykonania uchwał genew­
skich. W  pracy swej Komisje 
natrafiły na liczne trudności 
natury politycznej. Potrafiły 
one jednak przezwyciężyć wie­
le przeszkód, które hamowały 
ich pracę, 1 wykonać swe za­
dania. Działalność Międzyna 
rodowych Komisji w Indochl

Drugi dzień obrad 

konferencji wiedeńskiej
WIEDEŃ. W dniu 3 maja od­

było się drugie posiedzenie kóh- 
ferencji ambasadorów' czterech 
mocarstw w sprawie Austrii.

Obradom, które trwały odnaeh wykazuje raz jeszcze, że , — ........... ......„ ,.,,
Indochin i riaia I przy dobrej woli można zna- \ godz. 14 min. 30 do godz. 19.
nia "uchw ,dąBZeą„ e ^ ^ Ped<r -  ,eźć rozwiązanie ■ przewodniczył ambasador ZSRR. Wsżyśtko. o czym ' rr
sporne akty “  a d c i że t o '  naJ^ rdz,ei skomplikowanych 1. Hoczew. I *« « * * •  wszełkie dobro,w  swlaaczą, ze .n- , problemów- i i n - _________< .... :_! przyrzekała wam odowi;
gerencja amerykańska jest

Ońpowiedź na to pytani* 
zależy od mężczyzn I kohiel 
całego świata, zaś młodzież 
francuska wiele może uczynić, 
by odpowiedź była pomyślna.
Młodzi kochają opowieści , o 

przygodach l o wybieganiu w 
przyszłość. Zachowanie tego za­
miłowania przez całe życie jest: 
nieraz dowodem młodości. W 
dzisiejszych warunkach jednak 
zamiłowanie to nie powinno 
sprowadzać się do marzeń o 
tym. co nadejdzie za lat sto. czy 
tysiąc: nie powinno powodować 
odwracania się'od tego. co mo­
żna osiągnąć już w chwili o- 
becnej.

Wszystko. ’ o ' czym

problemów I przyczynić się do ! 
utrwalenia pokoju.

możecie 
które 

opowiadania 
waż-

Sprawozdanl« 
Międzynarodowej Komisji 

Nadzoru I Kontroli 
w Laosie

rozdziale „Przegrupowa-

Amerykanie chcieliby uczynię z Diema 
nowego Czang Kai-szeka

w

LONDYN. Prasa brytyjska o mawiając sytuację w południo­
wym Wietnamie stwierdza, że pomiędzy Anglią, Francją i 
USA Istnieją na tym terenie po ważne rozbieżności.
„News Chronicie“ podkreśla' nowego Czang Kai-szeka, czy

dza dalej, że w Wietnamie po-, n!*  1 wycofanie sił zbrojnych“ że „jeszcze nigdy między Frań- i Li Syn Mana. 
łudniowym miały miejsce w v -! sprawozdanie^ stwierdza, że cj ą * Stanami. Zjednoczonymi ! r*  . .V ” I . .  ' > —~
padki naruszenia swobód de- u<̂ ńwały genewskie w tej spra- 
mokratycznych. zagwarantowa- i "  zosi-abv całkowicie wykona­
nych przez porozumienie ge-, ne przez- °bie strony w ustaio- 
newskie. j nym terminie i bez poważniej-

Sprawozdanie stwierdza, *e ’ sz?'ch .?,arć zbrojnych lub in- 
Komisja wykonała jedno ze j cydentow. 
swych głównych zadań, a : Komisja zbadała szczegółowo 
mianowicie czuwała w por- 1 ° ‘:)U stroń przeciwko na-
(ac h, na lotniskach ł wzdłuż | r^szaniu porozumienia genew- 
wszystkich . granic Wietnamu . skiegK ,
nad przestrzeganiem posiano- ■ pna ze saarg wysuniętych 
wień porozumienia rozejmo- P,:/eZ stronę francusko - laotań- 
svego w sprawie zaprzestania s k2 nle znalazla Potwierdzenia 
działań wojennych oraz. po- Równocześnie Komisja przy-
stanowień regulujących do- ta<;,za wiele faktów, które po- 
starrzanie do Wietnamu bro- 1'V‘ei’dzf Ją skar“ ’ wietnamskich 
ni i sprzętu wojennego, jak n,kow ludowych i wojsk
również uzupełniania sil , ,
zbrojnych. Jak Podkreśla „Obserwator“ ,
Specjalny rozdział sprawozda- u* Ko™ sJi wym-

n.a poświęcony jest zagadnie-: -u ’ ze st,ona francuskolaotań-
n u  incydentów 1 starć zbrój- ^ 's f 3n ^ „mS ^ riT ana przez pvch. J rz5»d Stanów Zjednoczonych

W związku z tym sprawozda- naru?za uchwaiy genewskie i 
nie stwierdza, że francuskie do- zao“ '’rza napięcie w Laosie, a
wództwo naczelne nie zdołało1 ZCZa Z . P°tnocnych Pr°--------------------------------------------- . wincjach Phong Saly i Sam

Nea, gdzie dochodzi do licz­
nych incydentów między od­
działami Patet Lao a wojskami 
królewskiego rządu Laosu.

Sprawozdanie 
Międzynarodowej Komisji 

Nadzoru 1 Kontroli 
w Kambodży

Sprawozdanie stwierdza, że 
p ry jr im  , , działania wojenne w Kambo-

Rimrleotici, „ Depi' tov‘'any Mdo dzy zostały przerwane w ozna- Bindestagu z ramienia Nie- czonym terminie. Do dnia 20
Pileckiej Partu Socjaidemokra- października 1934 r. wcielono 

(f PD)' Carl°. Szm idt, w życie pozostałe punkty porn- 
oswiadczył na zebraniu SPD w zumienia, dotyczące spraw woj- 
Mannheim. ze 4 bm. grupa so- sknwych. J
b!fń1f,er kratÓr  W parlamenciP W zasadzie obie strony zwol-
w nl^LT  'a l fPl p?ry>'vn,e z nify jeńców wojennych oraz in-v  n oskiem odbycia debaty nad ternowane osoby cywilne.
5 p. ą A jeraniczrl? Ade" i Knmis.ja omawiała z rz.ądem
rauera. Adenauer będzie musia! Kambodży sprawę przywrócenia
^^ReouW ?kajaF 0: T  WSZ-vstkim b. członkom Tuchu
™ a  n“  H i ra na wlą-; oporu praw obywatelskich, za- 
tyckiezo rzv też ?h U atJan- ; ¿warantowanych przez konsty-
czenia Niem ee chce zjetlno" , ,ljqje Jednakże stanowisko rzą- czema Niem.ec. J du Kambodży, który w sposób

nie by
czasu kryzysu annii europej­
skiej“ (autorowi artykułu cho­
dzi o krach planów stworzenia 
„europejskiej wspólnoty obron­
nej“ — przyp. red.). Dziennik 
stwierdza, że Amerykanie chcie­
l i  uczynić z premiera Diema

Pb posiedzeniu nie ogłoszono Przyrzekają wam 
komunikatu o przebiegu obrad. 0 P ^ lo s c i .  jest .mmej

ne od tego. co mozem.y osiąg­
nąć bardzo szybko, o ile zdo­
bycze wiedzy; — szcżególnie w 

I dziedzinie ' energii atomowej, o 
j  ile- wysiłki wszystkich uczonych 
i służyć będą wyłącznie dziełu 

pokoju.
W ehmłlł obecnej powinno 

cnateźć 'słę' rozwiązanie, które 
podyktuję narodom wielkie 
czyny dla sprawy życia, prze­
ciwko dziełu śmierci, prze­
ciwko i przygotowaniom do 
wojny atomowej“.s Stanami Zjednoczonymi ry . , . , ,  . . .

było takich rozbieżności od:j —1 C l l W l i ł

Oddziały sekty Binb Xuyen 
pod naciskiem wojsk Diema 
wycofały się na południe i 
ukryły w błotnistym rejonie, 
skąd mają zamiar prowadzić 
walki partyzanckie przeciwko 
wojskom rządowym.

Naród czechosłowacki podpisuje Apel Wiedeński
r p

Włączenie s ą do MATO, 
czy zjednoczenie Niemiec

Diugi wniosek SPD 
w sprawie dyskusji

nad polityką zagr. Adenauera

Wznowienie obrad
francuskiego Zgromadzenia

Narodoirego
PARYŻ. Po* miesięcznej prze­

rwie wznowione zostały 3 bm. 
obrady francuskiego Zgroma­
dzenia -Narodowego. Sesja po- 

l trwa do 15 maja. po czym na­
stąpi przerwa’ w związku ? wy­
borami do Rady Republiki.

Zasadniczym zadaniem Zgro- 
I madzenia Narodowego będzie 
ostateczne uchwalenie budżetu. 
Wpłynęło także szereg interpe­
lacji. M. in. deputowany postę­
powy de Chambrun wniósł inter- 

: pelację w sprawie złożenia 5 
I bm. dokumentów ratyfikacyj- 
j n.vch. Frakcja komunistyczna 
zażądała dyskusji'nad projektem 
zniesienia tzw. „stref plac“ .

Zderzenie
czterech odrzutowców
SZTOKHOLM. 2 maja wyda­

rzyła się w środkowej Szwecji 
| wielka katastrofa lotnicza. Pod- 
I czas lotu eskadry odrzutowców 
typu „Latająca beczka“ 4 samo- 

I loty -zderzyły się w gęstych 
chmurach. Szczątki rozbitych 

i samolotów wpadły do jeziora 
1 ô  20 km na połnoc od miasta 
Norrkoeping. Piloci samolotów 
zginęli.

No Zdjęciu: Apel podpisu- 
je brygado M. Gołann, je­
den * najlepszych zespo­
łów na budowie osiedla ro­
botniczego w Porube (ob­

wód ostrowski).
Foto: CAF

DWAJ fińscy drwale 
kAaro i Eino, idą 
) świcie do lasu. Aaro 
odzywa się: i(j a^ 
się masz, Eino,. co 
u ciebie słychać?“

Mija cały dzień, nadchodzi 
wieczór, pora wracać po pracy 
do domu. Eino odpowiada z na-

■mysłem towarzyszowi: „A. dzię- j życiem kulturalnym i sporto- 
relrui“ U m" ‘e vvszystko P° sta‘ ! wyra. Dużo uwagi poświęca s?ę 

• j tpz sprawie krzewienia nasze i
Na temat przysłowiowo flag- ¡sztuki ludowej.

matycznego usposobienia miesz- _ « __ . . .
kańcow Finlandii niemało p;> U r .a J lifT 1« !  , .  ° PMt,;.,,<,wych 
dobnych historyjek krąży P'i f,ńskl',* n ruchu mlo-
świecie. Czy słusznie? ( owego.

-----   • m w » ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  i i r r n

YSTAVYYDEN ZNACZY: 
P R Z Y J A Ź Ń

— Chyba nie — mówi śmie­
jąc się Toivo Karppinen, przed­
stawiciel młodzieży fińskiej w 
Międzynarodowym Komitecie 
Festiwalowym. — A już na pe­
wno nie dotyczy to naszej mło­
dzieży. Zresztą, najlepiej sami 
będziecie mogli osądzić, kiedy 
nasza młodzież przyjedzie do 
Warszawy na Festiwal

—- Zanim osobiście * nią się 
zetkniemy, chcielibyśmy się cze­
goś o niej dowiedzieć. Może o- 
powleeie nam coś o fińskim ru­
chu młodzieżowym?

•— Różnego rodzaju ogólno­
krajowych organizacji młodzie­
żowych jest w Finlandii około 
50. Najważniejsze z nich, to 
kulturalna organizacja młodzie­
żowa Suomen Nuorison Liitto, 
działająca głównie wśród młó­
dź.ezy wiejskiej oraz druga co 
do wielkości — postępowa orga­
nizacja demokratycznej młodzie­
ży fińskiej SDNL (Suomen De- 
mokraattinen Nuorison Liitto). 
Organizacja SDNL jest człon­
kiem Światowej Federacji Mło

— W 1903 r. założona została
pierwsza robotnicza organizacja

dzonego fińskiego mchu mło­
dzieżowego?

W życiu młodzieżowym na­
szego kraju widoczne jest o- 
gromne zainteresowań;.» możli­
wościami zacieśniania przyjaźni 
z młodzieżą radziecką, od któ­
rej młode pokolenie Finlandii 
przez tyle lat było w sztuczny 
sposób separowane. Na zapro-

podpisów pod Apelem Wiedeń­
skim i spodziewamy się, że cel 
ten zostanie osiągnięty,

— Wiadomo powszechnie, te 
młodzież fińska ma za sobą 
piękne tradycje festiwalowe. 
Delegacja fińska w Budapeszcie 
liczyła 70 osób, w Berlinie — 
1.300, a w Bukareszcie przeszło 
2.000..

d h c L £ u im .a .y  jc u  {J Z u p ^ ta ic U ru

ka u h a jv ja ' p tä v ijijk iin ' fis tw a n lo  51.Z-14A.55
V v ^
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młodzieży fińskiej. Ruch ten 
roz.wijał się z wielką siłą aż do 
wybuchu fińskiej wojny domo
wej w roku 1918. kiedy to bur- 
żuaz.ia utopiła we krwi fiósk, 
ruch robotniczy, a postępowe 
organizacje młodzieży zostały 
zakazane. Po klęsce faszystow-

dzieży Demokratycznej, ma na 
terenie całego kraju około 400 
organizacji lokalnych. Poza tym 
istnieje w Finlandii szereg in­
nych organizacji młodzieżowych
jak np. młodzieżowa oraaniza- i . l , . . .  — . —
cja burżuazyjne.j partii ng. ar- | .i ‘ 8 ' .u67 ',™!1 w roku f|ń- 
nej, soq ja ¡-demokratyczne j itd I * 1 ur; młop,zlezf>'vv o'óg! zno-

... „  . . Iwu wkroczyć na drogę pomvśl-
Wszystkie te organizacje n a -; nego rozwoju. Wtedy też 'po- 

leżą dn ogólnokrajowej radv I wstała organizacja SDNL 
związków młodzieżowych, która j — Co stanowi najhardziej 
zajmuje się przede wszystkim charakterystyczną cechę odro-

szenle rady związków młodzie­
żowych Finlandii w leeie 1954 
ri ku odwiedziła nasz kraj 120- 
osobowa delegacja młodzieży 
radzieckiej. Najrozmaitsze orga­
nizacje młodzieży fińskiej wita­
ły wówczas wspólnie i niezwy­
kle serdecznie swych radziec­
kich przyjaciół.

Trzeba tu zaznaczyć także, iż 
młodzież fińska potrafi aktyw­
nie walczyć o pokój. Akcja zbie­
rania podpisów pod Apelem 
Wiedeńskim rozwija się w peł­
ni. Pragniemy zebrać 200.000

— Dokładnie: 2.416 delegatów 
— poprawna Toivo..— A sądząc 
pó zainteresowaniu ńiłodzieży 
fińskiej V Festiwalem, i w tym 
roku przyjedzie do Warszawy 
około dwóch i pół tysiąca na­
szych chłopców i dziewcząl

— A jakt będzie udział mło­
dzieży fińskiej w Imprezach Fe­
stiwalu?

— Do Warszawy przyjadą co 
najmniej cztery ludowe zespo­
ły pieśni i tańca. Uczestnicy Fe-. 
stiwalu ujrzą m. in. najbardziej

'popularne tańce naszego kraju 
-'-- połłcę z KóKiśtón I Karialan 
Katril! (karelski kadryl). Przy­
jadą również dwa najlepsze ze- 
?po!y gimnastyczne oraz dwa 
chóry młodzieżowe z Helsinek 
i Pori. Zorganizowana zostanie 
wystawa dokumentalna,’ obra­
zująca' życie młodzieży fińskiej. 
Niemałą rolę w mobilizacji mło­
dzieży do przygotowań festiwa- 

odgrywa wychodząca w
30.000 egzemplarzy gazeta festi- 
jyalpwa. pod polskim tytułem: 
„DO WARSZAWY“ .

Przygotowują się do, Festiwa­
lu także nasi--sportowcy. Nieje­
den z ’ fińskich narciarzv wzdy­
cha na myś) o tym, jakby to 
było wspaniale, gdyby Festiwal 
odbywał się w zimie... Na Festi­
wal-warszawski przyjadą m. in. 
nasi■ zapaśnicy i ciężarowcy, nie 
jest, też wykluczone, że starto­
wać będzie mistrz Finlandii w 
riUdie ’ oszczepem, Nikkinen,

Już z* kilkanaście, dni, 8 n?a-: 
ja, wyruszy osiem sztafet, k tó -’ 
re dotrą,do Warszawy w dniach 
Festiwalu'. W supiie sztafety te 
przebiegną na terenie Finlandii
3.000 .kilometrów,, a. wzdłuż ich 
tras odbędzie się . około 90 róż­
nych uroczystości i spotkań 
młodzięży, połączonych r.e, zbiór- 
ką._ podpisów pod. Apelem Wie­
deńskim i : z imprezami na le­
mat Festiwalu i życia młodzie­
ży ‘ polskiej.

Toino pokazuje piękny fiń ­
ski ‘znaczek festiwalowy uj - 
kształcie trójkątnej ■ tarczy, Na 
białym tle chłópiec i  dziewczy­
na w niebieskich strojach 
trzymają się za ręce w tanecz­
nej , pozie. Znaczek okala błę­
kitną obwódka. - U góry napis 
dużym i, czeruipnymi ■literami: 
FESTtf/AAU  — DARSOtM 55.
— W lipcu delegaci młodzie­
ży fińskiej przybędą do War­
szawy. Na dworcach i lotni­
skach witać ich. będziemy za­
wołaniem: Y S TA W Y DEN —
PRZYJAŹŃ!

Rozmowę przeprowadził 
K. LASZECKI

w r ś c í e
P  O  K O  J  U

(dokończenie ze str. J)
Jadących w grupie podążającej
za uciekinierami.

Gdy na wzniesieniach środ­
kowej części etapu następuje 
„przetasowanie“ się czołówki, 
do śmiałego ataku ruszają 
Kubr i Sęhur. Ta dwójka zdiv 
bywa sobie coraz to większa 
przewagę i drugi lotny finisz 
w Svitavach rozgrywa nnędzv 
sobą. przy czym pierwszy jest 
tutaj Czechosłowak.

Liczne „rozróbki“ w czołów­
ce i ostre tempo wywierają 
wpływ na przeszeregowanie 
się kolumny. Odczuwają to 
także dwaj Polacy — Wilczew­
ski i Lasak, którzy nie wytrzy­
mują ostrego tempa i pozostają 
w tyle. Chwiendacz jodzie w 
czołówce. Królak trzyma s:e 
p; e rw szej k i I k u n a s tooso bo «’ej 
giupy, za którą z zacięciem 
podążają Klabinski i Grabow­
ski w towar7.vstw.ie todaka z 
Francji Wittka Chwilą nie­
uwagi wystarczyła by Klabiń- 
ski i Grabowski odpadli z 
grupy. Zdobywają -¡ię oni 
momentalnie na duży wysiłek, 
który na szczęście kończy się 
efektownym dojściem do gru­
py. Odrobili straconą odle­
głość; Klabióski zdołał jako 
drugi z Polaków minąć metę 
za Królakiem, ale przed 
Chwiendaczem. Wszyscy są w 
pierwszej dwudziestce.

Po dwóch etapach z .Wy­
ścigu wycofali się: Das i Meh- 
rah (Indie) oraz Kędziora 
(Polonia Francuska).

Tymczasem rozpoczyna się 
główna rozgrywka etapu. Do­
brana para Kubr — Schur ma 
duże szanse powodzenia, jed­
nak pech prześladujący znowu 
Schura sprawia, że kolarz ten

musi zmienić przebitą gumę 
przedniego koła. Wchłonięty

| przez ścigających Kubra za- 
| wodników nie odegrał już żad- 
i nej roli.
| Samotny raid młodego Cze- 
| chosłowaka, w którym widzi 
| się tutaj następcę Veselego 
[kończy się powodzeniem, Nie-

8. K oeew  (B u łg a r ia )
9. R e inecke  (NRD)

10. M e n e q h in i (F ra n c ja )
(w szyscy  w  je d n a k o w y m  c t r  

s ie 4.50.32).
14 K ró la k
16. K la b iń s k l
17. C hw ien d a cz  

i 34. G ra b o w s k i 
i (w szyscy  w  Jednakow ym  
r  sie — 4.50.50).
| 47. ta s a k  — 5.00.38

52. W ilc z e w s k i

K L A S Y F IK A C JA  
t .  CSR -  14.28.44
2. ZSRR — 14.30.21
3. B u łg a r ia  — 14.30.22
4. B e lg ia  14.30.38 
5 — 6 F ra n c ja  i NRD —
7. P o lska  — 14.32.30 
8 — 9, D an ia , P o lo n ia  F ra n c ;

ctse

5.01.19
DRUŻYNOWA

f 4 .32.1*

14.42.5»

Błyskawiczny
konkurs

telefoniczny trwa
We wtorek przed połud­

niem. jeszcze zegar nie wy­
bił godziny 10, zaczęli 
zgłaszać się pierwsi uczest­
nicy błyskawicznego kon­
kursu telefonicznego
„Sztandaru Młodych“ i 
Państwowego Przedsiębior. 
stwa Imprez Sportowych. 
Listę otworzył Ludwik 
Skolimowski z Warszawy, 
typując na zwycięzcę 11 e- 
tapu Czechoslowaka. Od 
tej chwili

tel. 8-52-75

dzwonił bez przerwy przez 
trzy godziny. W pierwszym 
dniu, prawie 10o osób za­
pisało się w wyznaczonym 
czasie na listę uczestników 
konkursu, która zgodnie z 
regulaminem, została zamk, 
nięta o godz. 13. Dzwonili 
czytelnicy z Warszawy i o- 
siedli podstołecznych.

Drużynowy sukces Cze- 
chosłowakow na trasie I 
etapu zachęcił 35 proc. 
konkursowiczów do typo­
wania zwycięzcy z tego ze­
społu. Stawiano również 
na Fina. Szweda lub Buł­
gara. Nie brakowało tak­
że gorących sympatyków 
drużyny p( >skiej.

Tut po zakończeniu 
transmisji radiowej z Brna, 
przystąpiliśmy komisyjnie 
do losowania nagrody. Spo­
śród 23 uczestników, któ­
rzy typowali zawodnika 
drużyny czechosłowackiej. 
Los uśmiechnął się do 
M IE C Z Y S ŁA W A  PUCIŃ- 
SKIEGO z Palenicy.

Przypominamy warunki: 
udział w konkursie może 
wziąć każdy, kto u> dniu 
rozgrywania etapu zgłosi w 
godzinach 10 — 13 telefo­
nicznie pod numer S-52-7.5 
nazwę drużyny, której za­
wodnik przejadzie pierwszy 
linię mety danego etapu. 
Nagroda — zaproszenie na 
zakończenie Wyścigu Po­
koju w Warszawie.

fioł

Rodisław CZIŻłKOW
rys  T  M a rczew sk i

/.agrozony wjeżdża na sta- 
dion i samotnie mija metę 
bez walki. Kiedy Kubr szczęś­
liwy ze zwycięstwa odbierał 

I już na stadionie w Brnie gra- 
Uulacje.’ na' metę przyjeżdża 
; Belg Yerhelst, a tuż za nim 
Bułgar Christów przed Czyżi- 

j kowem. Równa jazda repre­
zentantów CSR i ŹSRR na 
| drugim etapie zadecydowała o 
j sukcesie tych drużyn na me- 
- cię w Brnie. Do zwycięstwa 
| Czechosłowaków przyczynił 
| się jednak głównie Kubr. któ­
ry wraz ze zwycięstwem eta­
powym .wywalczył sobie żół- 

I *8 koszulkę przodownika Wy- 
¡ścigu.

W Y N IK I IN D Y W ID U A L N I 
II  ETAPU

1. K u b r  (CSR) — 4.46.22
Z. V * rh e ls t  (B e lg ia ) — 4.48.28
3. C h r is tó w  (B u łg a r ia )  -  4 .49.00
4. C z iż ik o w  (ZSRR) — 4.43.17
5. B le b ie n in  (ZSRR)
6. K r iv k a  (CSR)
7. Je w s ie je w  (ZSRR) I

10. S rw e c ja  — 14.44.59
11. A n g lia  — 14.51.52 
*2. F in la n d ia  — 15.01.16
13. R u m u n ia  — 15.03.10
14. A u s tr ia  -  15.52.10
15. N o rw e g ia  — 16.09.39
16. E g ip t _  16.48.29
17. A lb a n ia  — 16.55.06
18. In d ie  — 20.15.39

V /Y N IK I IN D Y W ID U A LN E  
PO DWÓCH ETA P A C H :

1. K u b r  (CSR) -  8.03.10
2. B oeck (B e lg ia ) -  8.04.24
3. B r i t ta in  JA ngha) — 8.05.16
4. V e rh e ls t (B e lg ia ) -  8.05.16
5. S c b u r (NRD) -  8 05 36
6. A m e ll (S zw ec ja ! — 8.05.54
7. N ienegh in t (F ra n c ja ) — 8.06.07
8. K r iv k a  (CSR) — 8.06 13
9. V ese ly  (CSR) -  8 06.38

10. Van L o o v e re n  (B e lg ia ) — _ 
8.07.27

19. K la b ió s k i 8 .10.03
20. C hw ien d a cz  8.10.03 
37. K ró la k  8 16.33
41. G ra b o w s k i 8.19.15 
48. W ilc z e w s k i 8.22.44 
67. L a s a k  8.38.15

K L A S Y F IK A C JA  DRUŻYNOW A
1. CSR — 24.16.28
2. B e lg ia  — 24.18.37
3. F rancja  — 24.20.32
4. NRD -  24.22.51
5. ZSRR _  24.30.30
6- B u łg a r ia  — 24.30.40
7. P o lska  — 24.32.21
8. S zw ecja  — 24.36.04
9. A n g lia  — 24.42.50

10. D am a — 24.43.36
11. P o lo n ia  F ra n c . — 24.51.14
12. R u m u n ia  — 25.00.49
13. F in la n d ia  — 25.05.22
14. A u s tr ia  — 26.19.01
15. Nor w e g ia  — 26.28.06 
¡6 . E g ip t — 27.31.27
17. A lb a n ia  — 28.42.20
18. In d ie  — 35.13.51

Z. MIKOŁAJCZAK .

I przyjacielskim pozdrowieniem
Wyścig Praga. — Berl in  — I 

W arszawa obfituje w wyda­
rzenia na pozór drobne. Po­
kazują one jednak głębię' 
ludzkich przeżyć: Chciałoby j 
się oddać je piórem jak naj- j 
wierniej. Nie jest to łatwe,', 
ale warto spróbować.

Zeszłego roku jeden ty lko\ 
kolarz hinduski przejechał ! 
wszystkie etapy. Zajał ostał- ¡ 
nie miejsce. W tym rokul 
Hindusom wiedzie się te i nic j 
najlepiej.

Przed paroma dniami, gdy 
rozmawiałem z Amarjitem O j 
szansach drużyny hiąauskięj. 1 
powiedział mi: * „me mogłó
nas zabraknąć W Wyścigu j 
Pokoju". Czyż nie właśnie \ 
dlatego ludzie godzinami nie- \ 
raz wyczekują na deszczu, 
by zobaczyć zawodników j 
hinduskich, oklaskiwać ich j 
i  dodawać im otuchy? Czyż i 
nie dlatego kolarze hindú- i 
scy dają z siebie co mogą? I 
Od startu do mety Wyścig f 
obserwują tłumy ludzi. Ra- j 
czej nie obserwują, a prze- ' 
żywa ją. • Jest coś bardzo, 
wzruszającego, że nawet ztoy- \ 
kle pokiwanie ręką, nieza- \ 
leżnie od tego czy zrobi to 
kolarz, mechanicy czy dzień-1 
nikarze jadący, w kolumnie 
Wyścigu, wywołuje burzę ra- 
dgśći, okrzyków, uśmiechów 
Wiwatują małe dwuletnie 
szkraby, powiewają chu­
steczkami . siwe babuleńki. 
Nie można patrzeć na to o- 
bojętnie. Ma się często w ra­
żenie otrzymywania jakichś 
niezasłużonych pochwał. Ta 
ivielka serdeczność, okazy­
wana wszystkim jadącym w 
Wyścigu, bardzo często po­
maga kolarzom przezwycię­
żyć trud np. samotnej walki, 
zarówno na czele jak  i na 
szarym końcu, pomaga me­
chanikom wbreu i ogarniają­
cej. senności z wielką staran­
nością czuwać nad sprzętem 
na trasie po nieprzespane i 
nory. Wyzwala u ludzi zaj­
mujących się sprawami or­
ganizacyjnymi niespożyte zda 
się. zasoby energii i  ofiar­
ności.

Będący pierwszy raz w 
Czechosłowacji dziennikarze 
Ozy trenerzy z krajów kapi­
talistycznych są wprost za­
skoczeni serdecznością przy- 
je.cia. Gdy w Pradze uczenni­
ca szkoły zawodowej popro­
siła belgijskiego trenera Mat- 
tysa o autograf, ten zaczął 
je j tłumaczyć, że nie jest ko­
larzem. Dziewczynka, nie U' 
stępowała — „przecież to jest 
,.zavod mira“ i dlatego c h f  
mieć jak najwięcej podpisó& 
jego uczestników". Stm '11’ 
dziewczyny przetłumaczono 
Belgowi. Wówczas wpisał j t i  
rio zeszyciku, nbnłr „ „ „ „ i e k t  
—_ „3 przyjacielskim pozdro­
wieniem".

Bo tak już właśnie jest, że 
Wyścig Pokoju, w ogniu 
sportowej walk i zbliża do 
siebie ludzi z różnych stron 
świata i różnych przekonań, 
pomaga lepiej się poznać I 
zaprzyjaźnić.

m ik

Sami o sobie
KRÓLAK: trasa była

dosyć trudna. Nie jesteśmy 
jeszcze w najlepszej for­
mie. Sądzimy jednak, że na 
dalszych etapach pójdzie 
nam lepiej.

CHWIENDACZ: trzyma­
łem się cały czas czołówki 
I robiłem co mogłem, by 
nie zostać w tyle. Na o g ó l 
jechało mi się nieźle.

Buflaiskl 21 w Belgii
( B R U K S E L A . T rz ó d  e ta p  w y -
| ścigu k o la rs k ie g o  p rzez » p ro ­

w in c j i  B e lg ii p ro w a d zą cy  z H eu- 
I s teh do P u u rs  d ługośc i 183 k r t  

w y g ra ł de C aboo te r (B e lg ia ) -  
5 10.00. D ru g ie , trze c ie  i czw a rte  
m ie jsce  zajęU ró u w e *  z a w o d n i­
cy b e lg ijs c y . 7. P o la k ó w  n a jle ­
p ie j p o je c h a ł B u g a ls k i za jm u ją®  
21 m ie jsce  — 5.13.51 

Po trze ch  e tapach p row a d z i 
B elg H oohergs  — 12.4Í.43. W ięe- 
kowsJd z n a jd u je  nie na 37 m je j-  
3CU z czasem 13.12.33. B u g a h k ł 
je s t 38. U lik  — 42, K o w a ls k i —- 

55 *  W iś n ie w s k i — 68.
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O d le g lo ś i *  T a b o ru  do s łynn e g o  u z d ro ­
w i ska  K a r  love  V a ry , gdzie  w yznaczono  
m e t«  IV  e ta p u , w ? nosi 215 km  m a i u, u... y 
e tap  W yśc ig u ) Sama o d leg łość  n ie  s tano­
w i Jednak g łó w n e j a t ra k c ji  w  ty m  d n ia . 
ponlew-aś e ta p y  o p od o b ne j d łu g o śc i z n a j­
d u ją  si« Jeszcze w  NRD J w Polsce, zasad- 
n  czą tru d n o ś ć  p rz e d s ta w ia ją  tu ta j  g ó ry . 
n ie  u s tę p u ją ce  od s ta r tu  do m e ty .

P rzez sto  K ilo m e tró w  w z n ie s ie n ia  n ie  bę­
dą stanów  ły  g ro ź n e j p rzeszko d y , bo róż- 

w a h a ją  się w  g ran icach  
i ”  w , p o r6 " n a n iu  % m ie jsce m  s ta r- 

1 i e *  ™ lną P ilz n o  (134 k m i,  rozpocz- 
n ie ^s lę  z m u a n y  ponad  5 fl-k ilo m e tro w y  pod­
ja z d , k tó r y  d o p ie ro  na 2« km  p rzed  m etą  
u s tą p i m ie jsca  im p o n u ją c y m  z jazdom . ^  
B t r i o v j f n  \  a rach  czeka z a w o d n ik ó w  dzieA 
zasłużonego o d p o czyn ku .

TAROR 11 i i
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